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Wywołało wielkie przerażenie minio drobnych tylko szkód
BERLIN (P A T ). —  Niemal ca | nocy z niedzieli na poniedzla- H.umburgu. Wiadomość ta jednak 

się nieprawdziwa.
V/ Amsterdamie, Hadze, i U- 

t rerhcie dostrzeżono również lek 
<ie wstrząsy podziemne. Według 
lotycltczasowych wiadomości 

trzęsienie ziemi nie wyrządziło 
nigdzie większych szkód.

rzyiy się. W Den Dunge zaryso 
wały się hitiry kościoła.

W L)eii Bosch rozeszła się 
wśród ludności pogłoska, iż po
wodem wst rząsów podz cmnycli 
był wybuch składu amunicji w

W Vj3i3

łą W estfalję i Nadrenję n aw ie -Tek wstrząsy podz.e. ,me poeAó- j , )!«zała 
dziły ub.egiej nocy n.ezwykle ' 
silne w strząsy podziemne. W szy  
scy mieszkańcy zostali obudze
ni ze snu. W domach szereg 
przedm iotów  poprzewracało się.
W strząs ten trwał 20 do 30 se
kund, wywołując ogolną panikę.

Stacja seism ogranczna pod 
FrankiUrtem nad Menem zanoto
w ała najsilniejsze w strząsy o 
godz. 0,37 — 38. Po czterech nu 
nutach instrumenty powróciły do 
stanu równowagi. W strząsy szły 
od zacnodu na wschód, towarzy 
szył im huk podziemny.

Do godziny pterwszej rano na 
deszły wiadomości o większych 
szkodacn, jedyni# w Dusseldor
fie, gdz.e w kilku miejscach prze
rwane zostały rury gazowe.

T ak silnych wstrząsów me pa 
mięta-ą tam od wielu dziesią t
ków lat.

AMSTERDAM (A T E ). —  W 
Amsterdamie dało się odczuć w 
niedzielę tizęs.th ie  ziemi. 1*0 pól 
r i H B B M W H M n T

i i ki. P i n i i  m l i i i  p i l i l i
na wiecu ludowym w Wilanowie

W czoraj w W ilanowie odbyła 
się uroczystość poświęcenia 
sztandaru Stronnictwa Ludowe
go, która została niefortunnie za 
kończona.

Na uroczystość przybyli do 
W ilanowa działacze ludowi, m. 
in. Witos, Bagiński, Malinowski, 
Kosmowska i ks. Panaś.

D y l  GLSl

ił Fa premiera Francji
ek-m S3paraiysłów breiońskich

w

Sprawa pos. Pali ewa
Sąd Najwyższy rozpatryw ał 

wczoraj spraw ę b. więźnia brze
skiego, posta Dymitra Palijewa, 
który miał proces o zdradę s ta 
nu i skazany został za szerzenie 
niepokoju na 3 lata więzienia z 
twardem  łożem co 3 miesiące. 
Sąd wyrok uchylił i spraw a bę
dzie jeszcze raz rozpatrywana.

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż średnie. Dolar — 

8,t () i pół. rubel złoty — 4,GO i trzy 
czwarte.

J a k  już donosi l i śmy wczora j  
części  nak ładu,  ssóerut*vści 

b re to r iscy  przygotowal i  zamach  
kole jowy na odcinku.  K tórym  
miał p rz e je żdż ać  pociąg winz.- 
cy p re m ie ra  Mcrriota aa uroczy 
s to ś c i  do Nantes .

Zamach na poclrg premjcra łlcrrlo 
ła odbył się w następujący eh okolicz
nościach:

Około redz. 5-ej ir.no strażnik lir.ji 
IrwTanclas — Manicc zastał obarlcony 
ccjgJrssni eksjiloz.ł. Fo ęic.-wsaaj eh 3 
p'.o: i w ki.'.;a minut nncidait dragi vzy
bęcij, r  - .w r.k  u r^ -c l '~ s (:4
na tor hclajowy i żj
ny, po których r.:i::ł przejść pccłrjg 
pośpieszny ćo Nantes, v.iez:;cy pre
miera Mer do.a i iaze ciicjui :e or.ożi- jj1 
ctór.ci, zostały na praesłrzcai UT: r e t  : 1 
rastrów wysadzono przy pomory ma- 
terjału wybuchowego. *

Strażnik poinformował natychmiast 
nzrsemśka utacj, który zc swej stro
ny pr!e ii zatrzymać pociąg. Tylko 
dci;hi zimnej krwi strażnika premjer
ktc.r.ot un.łaif.J katastrofy.

Przedstawiciel jednej z agencyj te- 
legzcficzuych otrzymał oświadczenie 
premjcra Herriota, uczynione natych- 
mir.st po odkryciu zamachu.

Według premjera, sprawcami są se 
peratyńci brefońscy, którzy swoją zni 
krniośc usiłują zamaskować burzliwe 
mi zamachami i demonstracjami.

Premjer przypomniał pokrótce spra 
wę niemieckiego nacjonalisty Koerbe 

i ra, agitatora hitlerowskiego we Fran 
! cji, zamieszanego w zamachu sepern- 
j i ■? >.-*• brotr.żslcicli w Re,mes. Pooie- 
j waż żadnych dowodów przeciwko 
f ICcerfcerowi w przedmiocie zasilania 
' pieniędzmi ruchu seperatystycznego

s zdołano zgromadzić, zadowolono 
; wydaleniem go z Francji. 
„Journal** donosi, iż uiezwłocz

nie po otrzymaniu przez władze 
wiadomości o  zamachu, areszto
wano wszystkich separatystów  
bretońskich, którzy zatrzymali 
się w różnych hotelach.

PARYŻ* (PA T). W edług urze 
dowyeh danych, o trzym anych  
przez m inisterstw o spraw  w e
w nętrznych , sp raw cy  zam achu 
na pociąg, k tó rym  jechał H er- 
rior, chcieli raczej w ystąp ić z 
gw ałtow ną m anifestacją, niż 
w yw ołać katastro fę . N ależy tak 
w nioskow ać na podstaw ie te

go, źe zam achow cy pozostaw ili 
na to rze dwie czerw one la ta r
nie, najw idoczniej w łaśnie w  ce 
lu zw rócenia uwagi na zniszczę 
nie toru, k tórego  dokonali.

trującego w Niemczech
KRÓLEWIEC ( P A T )  —  Do

noszą z Królewca: Opinja pu
bliczna poruszona jest wiruTo.no- 

jścią  o wybuchu w Ty lży cysler-

Przesilenie r z e d o w e  w  Ntfh!cz?c!i
BbKLłiN (tek wł.) — koko wur.ia o- 

k o u  złikwiaow&nia przisiierża gażi.ie 
tow ego trwają w dalsiy.n ciągu. Do
tychczasowe roziuowy mają charak
ter <n>urmacyjny. Prezyuant Hindcn- 
burg kon.erował powtórnie z lik ie
rem. Rozmowy i  przywódcami par

ty], które miałj by wejść do gabinetu 
ki/Ucc.ii»***..i iie:euj,vcj p.o.v,,bzi j-irc 
wcd.iićztjey ftei. istagu, bidcrowlcc 
Cioertng. Zcliaac.-.euią rokowuci nr-.e- 
ży się spoiŁIować jeszcze w ti:;gu bie
żącego tygodnia.

ny z gazem trującym. W edle ofi
cjaincgo komunikatu, był to tran 
sport  chloru płynnego, wysłane
go przez tylżycką tabrykę celu
lozy. Udaru wypadku padły 23 
osoby,  klóre zostały przewiezio
ne do szpitala. Stan ich budzi po 
ważne obawy. Na miejsce kata-
ttSrffBSłftłlMŁM n H B B B H i

LONDYN (tel. w ł.) — W ko- 
łacn politycznych panuje prztko 
nanie, źe spraw a długów jest

przesądzona w sensie ujemnym. 
Erez. Roosevelt  nie cnce się an
gażować w tej sprawie,  a kon
gres jest przeciw odtuczeniu.

CModI słowaccy
BRATISLAWA (PA T ) —

Pcdazas aresztowania sprawców 
zamieszek w miejscowości Po
lonika na Slowaczyźnie, wynik
łych na t!e ściągania podatków 
i licytacyj, oddział tandarm erji 
został zaatakowany przez do- 1 ników ,a klku raniąc.

Runął dom w a

1 £5

tliun
IM  Si s

chouzący do 1C00 osób 
włościan,  uzbrojonych w narzę 
dzia rolnicze.

Wobec groźnej sytuacji żan 
darmi cddaii do tłumu sałwę,  za
bijając r.a miejscu dwóch napasł

PALERMO (PA T ) —  Z nie
wiadomych przyczyn zawaliła 
się część domu mieszkalnego, za 
sypując pod zwałem gruzów 12 
osób, z którym siedem poniosło

<8 « » Z v . ( 5 . S
śmierć na miejscu, a pozostali 
zostali ciężko ranieni.

Zawalenie się domu spowodo 
wało przerwanie ulicznych prze
wodów elektrycznych, co wywo 
łalo szereg krótkich spięć, które

strofy udała się s tra i pożarna 
oraz oddział saperów. Drużyny 
ratunkowe wyposażone są w
maski gazowe.

W ybuch gazu trującego w 
Tylży przypomina w dużym sto 
pniu sprawę wybuchu iosgenu 
w Hamburgu.

Po nabożeństwie uczestnicy 
udali się na plac i pod gołem nte 
bem rozpoczął się wiec. Pierwsze 
przemówienie wygłosił Maiinow 
ski. Po nim na zaimprowizowaną 
trybunę wszedł ks Panaś i roz
począł niowę.

W tej chwSlf z bocznej uliczki 
wypadła grupa osobników, u- 
zbrojonych w drągi, rewolwery, 
bomby łzawiące i rzuciła się na 
wiecowników.

Ks. Panaś został ściągnięty z 
trybuny i dotkliwie pobity. Kówr 
nież bolesne ciosy dostały się 
W itosowi. Pod wpływem napaś 
ci zakotłowało się w tłumie.

Przybyła policja i przywróciła 
porządek. Wiec został rozwiąza 
ny.

S K R Ó T Y
Ulewne deszcze, połączone z gra

dem spowodowały wylewy rzek w Ko 
lumbji. Wskutek wylewów 10 osób po 
niosło śmierć, a  20 odniosło rany.

 *_
Komuniści austrjaccy osiłowałł .w 

sobotę wieczorem urządzić pochody 
głodowe w różnych miejscowościach 
Austrji. Policja i żandarmerja rozpro
szyły manifestantów, aresztując 87 o- 
sób.

Wczoraj wieczorem doszło w  Koto 
nji (Niemcy) do krwawych walk u- 
licznych między komunistami a naro
dowymi socjalistami. Policja interwe- 
njowała, używając broni palnej. Kłłka 
osób jest rannych.

Dalsze redUKcje 
w przemyiJe 

metalurg cznym
Na skutek braku zamówień 

przeprowadzone zostały w  prze
myśle metalurgicznym dalsze re
dukcje robotników. Jeden z więk 
szych zakładów metalurgicznych 
„Huta Bankowa*1 wypowiedział 
z dniem 5 grudnia pracę 160 ro
botnikom.

filłi luli Hinislm v lirtHiimiWiit
Wskutek usuwania s ą ziemi zjawiły s.ą na ścianach

groźne rysy
Warszawę obiega od kilku dni 

sensacyjna pog oska.
Pałac Piezydjum Rady Mini

strów w niebezpieczeństwie!
Wiadomość ta nie jest plotką. 

Istotn e, piękny pałac znalażi 
Tę w niebezpieczeństwie i grozi 
runięciem .

Ściany pałacu od strony W is
ły zarysowały się tak bardzo, ź t 
zaniepokojony intendent gmachu, 
zwrócił się do Komisarjatu Rzą
du, prosząc o przysłanie komisji, 
któraby podda a oględzinom za
grożony gmach.

W ub. sobotę do pałacu Na
miestnikowskiego przybył p. 
nć. Zajkowski z Komisarjatu Rzą 

1 d:i w towarzystwie przedstaw i- 
1 cielą Inspekcii Budowlanej z Mn 

gistratu. Obaj inżynierowie 
stwierdzili, ie  na ścianie szczyto

wej od strony W isły znajdują 
się duże pęknięcia. Przyczyną po 
wstania tych rysów jest usuwa
nie się ziemi z pod fundamentów 
gmachu. Zjawisko to, zresztą, zo 
stało zaobserwow ane przed wie
lu laty, jędnak me przyw iązyw a
no dó tego zbytniej uwagi, ratu 
jąc zagrożony gmach prowizory- 
cznem wzmacnianiem zbocza, na 
zrębie którego stoi pałac Radzi- 
wiłłowski.

P o  krótkich  badaniach Inży
nierow ie postanow ili złożyć ra 
port o  sw ych  spostrzeżeniach  
sw ym  w ładzom , celem  powoła 
nla specja lnej kom isji, w skład 
k tórej, w ejdą arch itekci oraz 
geolodzy dla zbadania p rzycźy  
ny usuw ania sly źłeml.

Jak nas inform uje ieden * ar*
Jiitektów warszawskich, ple

jest to  p ierw szy  w ypadek-
P rzed  paru  laty  głośnem  e*1 

chem w prasie odbiło sle nlehez 
pieczne usuw anie się fundam en 
tów pod gm achem  P.K.O. na u 
llcy B rzozow ej.

P rzy c zy n y  usuw ania sle zir 
mi z pod fundam entów  gm achu 
P rezyd jum  R ady M inistrów , na  
leży szukać u tego  sam ego t r i  
dła ~  poniew aż oba budynki 
znajdują sie na Jednej llnjl w»f 
stw y geoloRłcznej.

—  C zy jest to  g roźne?
—  N iestety , nie m ogę na to  

konkretnie odpow iedzieć gd y ż  
nie znam  w yników  badań. Jakie 
zosta ły  przeprow adzone. W  
każdym  bądź razie w yoadku te  
go przeoczyć w ładze nie powin 
ny. zaradzić  T u  jeszcze m ożne 
— zakończył rozm ow ę geolog



Sir. 2.

Bezrobotni dla bezrobotnych!
Głodni I zziębnięci domagają się natychmiastowej pomocy 

w zorganizowaniu związku spółdzielczego
Inicjatywa naszych CzytcMi- 

ków, o której pisaliśmy w nie
dzielnym numerze naszego pis
ma, najwidoczniej znalazła grunt 
podatny, sądząc z echa, jakie o- 
budziła. W przeciągu jednego 
dnia napłynął stos listów, pisa
nych „na gorąco'1 widocznie, za
raz po przeczytaniu artykułu.

Główną nutą listów, pisanych 
przez bezrobotnych, jest woła
nie: „Nie chcemy żebrać! Chce
my jednak żyć, dać zamierają
cym z głodu i zimna dzieciom, 
tonom, matkom — trochę slia- 
wy, przyodziewek, ogrzać miesz 
kanie!"

Jeśli więc nie widać znikąd ra 
tanku, cóż pozostaje? Na ofiar
ność zbiedniałego społeczeństwa 
liczyć nie można. Ofiarność ta 
kurczy się też coraz bardziej. 
Na uruchomienie robót publicz
nych niema pieniędzy, a czekać 
dłużej trudno.

„Nie możemy już czekać, aż się o- 
pracuje jakieś piany — pisze p. Stefan 
K-skl z w arszaw y. — Łatwo siedzieć 
nad planami, kiedy ma się co Jeść, 1 
czekać aż rządy wszystkich państw, 
w  Europie coś wymyślą W dodatku 
niewiadomo, czy coś wymyśla. Ntecli 
mądrzy ludzie wezmą się do tego od 
rażu, niech zorganizują bezrobotnych, 
a będzie można odrazu uratować wie 
le rodzin, stojących przed widmem  
śmierci głodowej".

Ludzie błądzą jeszcze poomac 
ku, wysuwają projekty albo nie
realne, albo conajmniej trudne 
do wykonania, czy też wymagają 
ce dopiero gruntownego zbada
nia.

Takie projekty na wle;uą skal? Wy
suwa inny nasz Czytelnik z Warsza
w y. W wyobraźni swej widzi już ko
losalną instytucję o zasięgu na całą 
Polskę, posiadająca wielkie składnice 
w okręgowych centralach. Instytucja 
ta ma wypuszczać nawet własne bank 
noty, mające pokrycie w wyproduko
wanych towarach przez bezrobotnych

którzy naturalnie przestaną być bez
robotnymi.

Słuszne zastrzeżenie wysuwa 
p. Juljusz Harasimowicz (W ar
szawa, ui. Wolność 10 m. 10):.

„Myśl jest słuszna — pisze p. H. — 
ale trzeba, by 1) ludzie, stojący na cze 
le organizacji byli bezwzględnie uczci 
wi; 2) winni trzymać się zdaia od 
spraw politycznych; 3) relautować się 
ze slcr bezrobotnych.

Nie obeszloby się tu bez pomocy 
rządowej, ale b ja b y  ona znikoma w 
porównaniu z Obecną. Bezrobotni u- 
nikneiiby tych upokorzeń, które ich 
spotykają”.

Pan S. P. z W arszawy proponuje na 
wet r.azwę „Liga samopomocy bezro
botnych Samarytanin" i wysuwa 12 
punktów, jako zadania Ligi, wśród 
którycti nie zapomina o nierządzie i 
cutenerstwie, żerującym na nędzy.

DMI7J  cRdfl jotrodnlenio lnzriUjofimu
Otworzone cstatr.io w  AlirJctcrstwie 

OpleiJ Społecznej bia.ro do spraw za
trudniania bezrobotnych rozwija co
raz szerzej swą działalność. Sumy, a- 
sygnowane pizez Ministerstwo na pań 
stw ow e 1 samorządowe rototy publicz 
ne, przeznacza s:ę wyłącznie na kosz
ty robocizny. Obecnie t iaro ooracowu 
je projekty organizacji zespołów pra
cy, zamierzając w ten sposób uspraw
nić możliwie akcję zatrudnienia bez
robotnych i ciostai czyć pracy najbar
dziej potrzebującym.

Należy podkreślić, ze w związku ze 
zmniejszeniem sumy zasiłków, wypła
canych przez Fandusz Bezrobocia, 
zmniejsza się również wysokość usta
wowych dopłat ze skarbu państwa na 
rzecz F.C., co umożliwia przeznacze
nie większych sum na zatrudnienie

Liga Narodów traci zęś;
na ni^koAczcns! sprawie Japońskiej

Rozpoczynająca się sesja Lig' 
Narodów ma zając się w pierw
szym rzędzie sprawą Mandźurji. 
Sprawą, która jest uietylko cięż
ką, aic i bardzo zawildaiią. Ci ;g 
nie-się, ona na terenie Ligi Naro
dów już przeszło rok. Dzieje tej 
sp’rawy przedstawiają się nastę
pująco;

Mandżurja jest prowincją państwa 
chińskiego, kia terenie Chin od lat 
trwa wojna domowa. Kraj podzielony 
jest na prowincje, pozostające pod 
władzą poszczególnych generałów, 
którzy w niemiłosierny wprost spo
sób wyzyskują ludność. Mnożą się 
kontrybuje i podatki. Cały kraj tonie 
w odmętach chaosu.

Gdy Cliiny znajdują się politycznie 
i państwowo w stanie płynnym, sąsie 
d i  ich nr.lcżą do największych mo
carstw światowych. Takie sąsiedztwo 
nic należy oczywiście do przyjem
nych. Najpotężniejszemi sąsiadami 
Chin są Sowiety i japonja. Mi;dzy są 
siadami tymi nie panują najlepsze sto

bezrobotnych. W ten sposób punkt ' simki. Konkurują ze sobą w sprawie 
ciężkości całej akcji walki ze skutka- ■ polityki na Wschodzie a są to spra- 
trJ bezrobocia przesuwa się w  kicrun- wy niemniej wagi. Na terenie Chin 
ku zatrudniania bezrobotnych, za- krzyżowały się interesy różnych mo- 
n:hst udzielania ir.i różnego rodzaju carstw, a” między innemi i europej- 
zapotnag. jskich. Ciiiny byty w tem nieszczęśli-

Eksmisja 290 rodzin robotniczych
z domów „Zdobyczy Robolniczej"

Na Żoliborzu wyrosło kilka do zawiod’a się, ale wstrzymanie do
mów, stanowiących własność 
spółdzielni mieszkaniowej „Zdo 
bycz Robotnicza", opartej w 80 
proc. na udziałach w postaci pra 
cy.

Tak szczęśliwy pomysł udo
stępniał wielu ludziom pracy, nic 
mającym dachu nad głową, zdo
bycie własnego mieszkania. 
Dwie godziny piacy ponad nor
mę, zaliczało się na poczet udzia 
łu. Ludzie pracowali ochoczo, bo 
przyświecała im myśl radosna, 
że megą dołożyć własne cegieł
ki do budowy gmachów.

Na pracy rąk spółdzielnia nic

Duch na strychu
nie m6gł Jut wytrzymać

(S. F.) Dozorca 4-ro piętro- ska. —  Trzaśnie  w  pysk  i na-
wej kamienicy p rzv  ul. S ta lo 
wej został w nocy obudzony 
przez trzęsącą się ze strachu lo 
katorke z 4-go piętra, p. Eugen 
ję Łodarska.

— Panie  Wojciechu, na s t r y 
chu ktoś nogami tupie, aż się 
u mnie sufit trzęsie,

W  tow arzystw ie  żony, p, Ło 
darskiej i jej syna, YVfadysła 
wa, udał się na górę. Z a t r z y 
mali sie pode drzwiami, na któ
rych  wisiała zatnknięia. nie na  
ruszona k łódka  i nadstawili u-
SZ’< .

Rzeczywiście po s trychu bie 
ga ł  ktoś tam i zpowrotem I klął 
głośno.

— Brr... Zimno? Cholera 
niech to weźmie! Dłużef tu nie 
w y trzym am

—  Nic innego ty lko duch — 
szepnęła dozorczyni. — Dwa la 
ta temu powiesił sie tu jeden 
facet i >d tego czasu iego duci. 
na s trychu  pokutuje...

— Nie gada i głupstw! — o- 
bruszył się p. Wojciech. — Zło
dziej się zakradł...

— Złodziej? K tórędy? S k ąd ?  
kłódka zamknięta na drzw iach? 
A po drugie złodziejby dla roz- 
grzewkr nie hałasow ał i głośno- 
by* nie klął.

— Zaraz  zobaczym...
Poniew aż nie można było u*

stalić. do kogo naieży wisząca 
kłódka, dozorca postanowił pod 
w ażyć skobel i w ten sposób 
o tw o rzy ć 'd rzw i ,  j

c~! Lepiej z duchetn nfe zaczy
nać —  o strzeg ła  g o  p. Ł o d a r lo d  osoby,

wet mu potem oddać nie mo
żna.

Na s trychu nagle ucichło. P , 
Wojciech otworzył drzwi i całe 
tow arzystw o za jrzało  do środ 
ka.

Na sznurach rozwieszona by 
ła bielizna, a na jej tle rysowa 
ła sie jakaś  sylwetka.

— A kysz. a kysz! -  szenne 
ła pobladłemi wargam i p Lodar 
ska.

Ale p. Wojciech, k tóry  w du 
chv nie wierzył, rzucił się przed 
siebie i oo chwili oberwane sznu 
ry  opadły na ziemie, i na mo
krej b ieżni®  zawrzała walka

— Ratunku! —- w rzasnął 
'■'uch. — Czego mnie bneci0'-'' 
S"w?lsM  *e«łem! Lokator z dru 
gi“go c h t rn !

N - ^ s t n i c y  ochłonę!’: po
dnieś”  s :e.

— Żona biebzne no\v!° s ;ła — 
'ecręf  rzeko*nv — j r,a noc
mnie tu zamknęła na k ł 'dke.

oPnowgLd Ale t ?k zimno. 
o W e ra ,  że w y trzy m ać  nie mo 
głem...

— W  takim razie r rzen m sz?  
mv omyłkowe u m rd ^ M eie_

,• r-lszv ł c?0 wyjścia p 
W ojcr°ch.

A’e d. SobaNkiem-' p^^e*
r,T’Oę' '7 f C*7VfO,

n?’e to'varzv«'Kvo do 
sady. twierdząc, że ao nie o r7r*z
ort1\:]Vo no’v)i ,Y' ]Z pn stprp Vą"
e J ża choć Vrrv-
'7 " ł [fi—, pr0 poloj

<C -'rł ę r ro J 7 łfł O b ' '? '7 '! !  n n  — - . i t r |-

w d-*oha g rzyw ną  po 10 zL

pływu kredytów z B. G. K., za 
rżnęło ją. Zaczęto zabiegać o pie 
niądze, składano błagalne me- 
morjaly do władz, lecz wszystko 
napróżno. Pieniędzy nie otrzy
mano.

Praca zamarła, budowa stanę 
ła. Członkowie spółdzielni —  ro
botnicy, zostali podwójnie ude
rzeni: stracili pracę przy wykań
czaniu domów i nie mieli pienię
dzy na opłacenie komornego.

W rezultacie spółdzielnia po
padła w likwidację sądową i u- 
stanowicni przez sąd nadzorcy 
wystąpili przeciwko 2C0 lokato
rom o natychmiastowy eksmisję 
i zalegle komorne, sięgające 50Ó 
tysięcy złotych.

Wczoraj odbyła się pierwsza 
partja spraw, obejmująca 120 
nazwisk.

jeśli zaprzecza im się prawa do 
współwłasności, to chyba zrobio 
no aferę.

Likwidatorzy bezlitośnie do
wodzili, że „mieszkać za darmo 
nie można".

Sąd zawiesił wydanie wyroku 
aż do czasu rozstrzygnięcia kwe 
stji, kto ma sądzić — jeden sę
dzia, czy trzech.

Dziś rozpatrzone mają być 
dalsze sprawy 80 udziałowców 
„Zdobyczy Robotniczej".

Potworny ojciec
32-Ietni Władysław Markie

wicz, robotnik zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonych pod zarzu 
tern uprawiania czynów lubież- 

j nycli z córeczką, liczącą lat 11, 
Pozwani bronili się, że nikt nic t wczsiifcą szkoły powszechnej.

ma prawa ich eksmitować, boć 
oni wszyscy są panami domu, a

wcm polo/.eniu, zc niemal każde pań
stwo miało coś d > powiedzenia. A naj 
więcej |aponja. Korzystając z naru
szenia interesów swoich przez zwal
czające się armje, a przedewszystkiem  
pragnąc wyzyskać zamieszki wew
nątrz kraju, Japonja sięgnęła zbrojną 
ręką po najlepsze terytorjum chińskie, 
po Mandżurję. W szystko hylo, jak naj 
lepiej obmyślane. Odezwały się pro
testy i krzyki, ale Japonja nie oglą
dała się na nie, kpiła sobie z podpisa 
nogo paktu Keiloga i obsadziła Alan- 
dżurję. Podczas gdy Liga Narodów 
prowadziła jałowe spory, wojska ja
pońskie organizowały nowe państwo: 
Mandżu-Ko. Japonja znalazła nawet 
kandydata na prezydenta w osobie 
byłego cesarza. Cały aparat administra 
eyjny i wojskowy jest japoński, ale 
to nie przeszkadzało Japouji rozgło
sić wszędzie, że Mandżuria jest pań
stwem niezaieżnem.

W pierwszej chwili zdawrało się, że 
Ameryka i Sowiety wystąpią zbrojnie 
przeciw Japouji, gdyż rozszerzanie się 
wpływów japońskie!) zagraża tym 
państwom. Sowiety zajęte piatiieiką 
nie zdradzały jednak najmniejszego 
zamiaru wojny, zaś Ameryka sam* 
nie chciała żadnych wrogich kroków 
przeciw swej konkurentce zacząc. Ro 
sja kokietowała Amerykę i dawała 
do zrozumienia, że kosztem uznania So 
wietów i otrzymania kredytów go
towa jest zmienić swoje nastawienie 
wobec Japijnji. Jednakże Ameryka po 
została nieczułą. W konsekwencji So
wiety doszły do poruziinuenin z JajK) 
n;n, która zdołała sobie zal ezpieczyć 
rictylko neutralność, ale nawet życz
liwość Sowietów.

Podstawą obrad Ligi Narodów 
będzie raport opracowany przez 
specjalną komisję ekspertów. Ko 
misja ta stwierdziła, że Japonja 
naruszyła pakt Keiloga, że Man
dżurja nie jest państwem niepod 
ległem, jedynie terenem okupo
wanym przez Japonję, że lud
ność tubylcza protestuje przeciw 
temu i t. p. Słowem raport jest w 
swej tendencji przeciwjapoński. 
Japonja odrzuciła go i wskazuje, 
że nowe państwo jest gwarancją 
stabilizacji i że Japonja działała 
w konieczności.

Japonja nie pozostanie w Ge
newie samotną, gdyż powinowac 
two metod działania innych mo
carstw imperjalistyczych skłoni 
je do wspólnego działania. 1 już 
dziś jest wiadomo, że Angija go 
towa poprzeć jest Japonję, a znaj 
clą się na pewno i inne państwa. 
Interes wpólny wymaga uznania 
faktów dokonanych. Że autory
tet 1,’gi ucierpiał już bardzo wie
le z powodu dotychczasowego

Znana artystka 
p. Gorczyńska

pod grc2bą eksmisji
W sądzie grodzkim na ul Wici 

leiej rozpatrywana1 była skarga 
właściciela do.nu przy ulicy Ja s 
nej 15, p. Truś ki era o eksmisję 
— p. Marji Gorczyńskiej, znanci 
artystki dramatycznej ” teatrów 
mie>sk:ch.

P. Gorczyńska zajmuje trzypo 
kojowe mieszkanie w oficyn’e z 
nadbudówką, nie podlegającej o- 
chronle lokatorów. Komorne za 
te mieszkanie wynosi 303 złotych 
miesięcznie.

Sprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych. Sąd o k rę 1 stanowisko wobec "sporu japoń- 
gowy skaza! Maik ewicza na pół I sko - chińskiego nie trzeba chy- 
tora roku więzienia. J ba podnosić.

T r z y  p r o c e s y  o z n i e s ł a w i e n i e
hr. Cza/toryiićia^j, b. m n. M iracis 

i ur. WiLl.fi .ke-,o
Niezwykły proces o zniesławić Na liście świadków figurowały 

takie nazwiska: premjcra Prysto 
ra, pu!k. Sławka, gen. Rydza- 
oinigłego, prof. Barda, b. premje

b

me księcia Witolda Czartoryskie 
go, b. senatora przez dr. nied.
Henryka Wilczyńskiego, b. admi
nisiratora „bundacji Narodo- ra Władys.awa Grabsk.ego, 
wej" powstałej z zapisu zmarłe- J min. Zdz.echowskiego. 
go hrab-cgo W ładysaw a Zamoy * 
skiego, znalazł się wczoraj na 
wokandzie sądowej.

Oskarżony napisał 2 broszury, 
w których zarzucił, że książę Wi

P. Gorczyńska nić ch:ia 'a  jed- told Czartorys.ci b ;dąc  w zarzą- 
nak tei sumy, a tylko potowe, p o 'd z ie  „Fundacji" dopuścił s.ę sze 

’ nieważ \v jednym z. zajmo\vanvch j rćgu nadużyć, podrabiania proio 
orzez nia pokojów zamurowane ! kuiów, przedłożenia fałszywych 
zostało o!:no, przez co, zdaniem I sprawozdań i naruszenia testa- 
arWstki — „zrobiła się z pokoju J m en tu na niekorzyść fundacji, na
pivm'ca“ .

Sr cl uda się do mieszkama p. 
f>orczyńsk'ei na wizję lokalną i 
zbada warunki mieszkaniowe, 
artystki na miejscu, od czego ti- 
zale-m:one jest w ydrn :e wyroku.

T Y S I Ą C E
chorych na katar iolądka. wzćęcłc. kur 
ćze, bó’e, nestrawność, zgagę, midno- 
Scl, wym oty, brak apetytu cgólne osia 
bc-nie etc. cdsyrkcla zdrowie uiywa- 
/ac z'6!ka sławnego na cały świat dok- 
w ri D'-tl?, prnferora llrlwer^ytetu Ta- 
g'e1!ońśk:ego; — Żąda’cie herp'~:ne| 
broszury potic-ającej! Adres. Liszki — 
Aptek*

rzecz swych krewniaków.
Sprawa wywołała olbrzymią 

sensację w świecie naukowym, 
bo „Fundacja Narodowa" jest 
p o t e m  instytucją udzielającą 
stypendjów.

Wyznaczony na wczoraj p ro 
ces o zn:es!awicn:e posła inż. 
Jędrzeja Moraczewskiego, przez 
redakcję pewnego pisma wieczo 
rowego, nie odbył sie z powodu 
nieprzybycia do sądu szeregu 
wvbitnvch postaci świata poli
tycznego, wezwanych w charak- 

l terze śvviaukó«va

Proces jest echem sprawy b. 
przywódców Centrolewu, kiedy 
adw. Szu. lej, broniący posła Wi 
tosa, wymienił z p. Moraczew- 
skim listy o ostrej treści, podane 
później w gazetach z obrażliwe- 
ni tytularni.

 *_
Redaktor odpowiedzialny „Ro 

botnika" miał proces o zniesła
w ie n i  b. wiceprezydenta m. Lo
dzi dr. Edmunda Weisberg-Wie- 
Fnsklcgo, o którym napisano, że 
„nadskakiwał Moraczewskiemu. 
a ten pokazał mu plecy".

Na rozprav/ie przesłuchano p. 
Moraczewsk ego, którego obroń
ca zapytywa1, czy nie pisał rów 
nież artykułów przeciwko oskar
życielowi.

Na to p. Moraczewski, że mia! 
tylko to do zarzucenia dr. Wieliń 
skiemu, że ożeni! się i później żc 
nę porzucił.

Sąd skazał redaktora „Robot
nika" na 2 miesiące aresztu.
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s ą d  o p m j i
łodziny ciytehdczej naszego pisma

G rodno s*aje m urem  w morw 
ni3 s tyg ło  ooyw atela  \\ Fr. 
Kom ko, Ki/.iry w boju „sądo; 
w.vm‘‘ otiniósł ciężkie ranv .  Hut 
ce yrodzi tr isKie prowadzi p. L. 
S., przem awiając w ich Imieniu 
w sposób  następujący:

„Po porozum ieniu sie z  g itk  
nem  osób, znających p. t r. 
Kom -ko od szeregu lat osobii- 
cle. przyszliśm y  wspólnie do 
w niosku , że m usim y m etyle m  
wet go bronić, bo sam to dosko  
naie potrafi, ile raczej dać śwta 
d eriw o  prawdzie, podając pew
ne s zc zeg ń ty  z jego życia, k tó 
re bada nuilepszem odparciem  
m naści jego przeciwników.

Możliwe- że p. K, jest w 
sw ych  poglądach nieco zby t ra 
dyka iny, ale w jego życiu i za
chowaniu się nic zdrożnego nie 
widzę.

idu na jestem  m ężatką t m a i
ku, wueciuni, Wtem więc. juk sie
0 zieei wycuowuje, mogę też  
śnUuio powiedzieć, że  dopraw
d y  niejedno dziecko m oże poza 
Zuruscic lej opieki i wychowu- 
M u , tamę dute swemu dziecku  
p. K. O w szem , przyznaje , ze p. 
K. test może nieco zbyi su ,o w y
1 despo tyczny , poza lem  w szak  
że wielce szlachetny i w w a rzy  
ski. Jeżeli zoyt osiro r o z s ir z y  
gu niektóre kwesije, nie dziw m y  
m u sie: życie  go takim  zrobiło.

P. K. poniósł oiiare, na jaką  
w ooecnycn czasacn ludzie rzad  
ko sie zdobywają, będąc aete- 
g jw any  gdzieś na K resy  
X? senodnie, przebywając czas 
d łu ższy  w głuchej miejscowo
ści, zawiązał tam z braku towu  
rzystw a  roma.isik (jeżeii to tak  
nazwać można) z dziew czyną  
wiejską, anauabetką, ciemną 
"Białorusinką. W ynik iem  tego ro 
manstka miulo być jakoby dziec 
ko. ta k ty c zn ie  zaś był to ty lko  
podstęp. P. K. jednakże posunąi 
swa szlachetność tak daleko, te  
postanowił dać swoje nazwisko  
przyszłem u maleństwu. W  tym  
celu popełni! tak szaleńczy m e
zalians, poświęcając ste dla 
dziecka i żeniąc sie z  owa dziew  
czyną, nie zważaiac na żadne  
perswazje. Powiedział, że dziec  
ko nie jest winne tego, co stało  
sie p rzyczyną  jego urodzenia i 
nie powinno zaio pokutować. A 
jeżeli tu grały role ty lko  z m y 
s ły . tn tem  bardziej...

Ile ten człowiek, wycierpiał za  
ten s w ó j  błąd i czyn  szaleńca  
od ciemnej zgrai zbolszewizo  
wartej rodziny sw ej b. żony i ca 
lego jej otoczenia —  to ty lko  
bogu jednemu wiadomo. Pro
szę  sobie wyobrazić: człow iek  
ze  średniem w ykształceniem , in 
teligentny. m u zyka ln y . b. oficer. 
Cz.vż mógł żyć pod jednym  da 
chem z osobą o tak niskim  po  
ziom ie um ysłow ym ? C zy  była  
tam  mi/ość choć kiedykolw iek?  
N !ga.v, ani na chwile! Przelot 
rz.v poryw  zm ysło w y  i nic wie
ce i. M ężczyzna iest zaw rze meż  
czvzną . Co wolno m e tc zy in ie  
t en nie wolno kobiecie —  to 
lT"dnn! Tak już fest na świę
cie, że na m iłostki m ężczyzn  pa 
tr z y  sie przez palce. A jednak
o -  dobrowolnie zw iązał sobie t y  

Dziś zato  jest rozbitkiem  
i  riow ym . Po m iesięcznych tor 
t rach, których  nlespnsńb na 
zw ać nażyciem  m alżeńsktem , 
r zeszli sie za wspólną zgoda . 
R zeczyw iście , owocem tego c zy  
sto  -  cielesnego zw iązku  byt 
S"-i. ale zrodzony bynajm niej 
r ie iv term mie, k tó ry  móg% y  
św iadczyć o bezspornem ojco
stw ie n. K.

W idząc, t e  dziecko znajduje  
s ;e pod zgubnym  w pływ em  
ciemne i i zbolszcwizowanej ro 
d żiny  b. żony , p. K, wzląj syna

pod swoją opieke. C zyż  ten 
człow iek m u już być pozbawia 
n y  prawa kochać i być kocha
nym ? Sądzę, że nie zaznał na
wet jeszcze właściwie tak wznio 
ste go uczucia, jak miłość. C zyż  
by  to szczęście miało go ominąć 
jaź raz na zawsze? Przecież to 
człowiek  w sile wieku. Zew na
tury  w ym aga zapełnienia luk ż y  
cinwych. Nie dziw iłabym sie zu  
petrde, g d yb y  kochał i byl ko
chany. /  jestem  przekonana, że 
gdyby  tak rzeczyw iście byln  
stara 'by sie sprawę załatwić jak  
najprzyzwoiciej.

Ale cóż taki człow iek ma zrc. 
bić? Popełnił błąd. szaleństwo, o 
p o iy d n  z  żoną nie m oże być mu 
w y. W iec ma sobie palnąć w  
łeb? Przecież chyba i on ma nra 
w o do odtubiny szczęścia, p o 
za  tem m ężczyźn ie  trudno ży ć  
samumie, już choćby przez 
wzgląd na gospodarstwo domo 
we. a gdzie reszta?

W y c z w a m . że  o. K. tęskni 
za ogniskiem dommvem. Szeren 
oa,i oskarża go najniesluszniej. 
Jedna boi sie o w asnego  meza  
drugiej obiad sie przypala, inna

wreszcie radzi p. K,: ,,Cyrk't . 
,jno st Poniatowskiego“. W styd , 
moje Panie! Jestem kobietą, ale 
też trochę sie na tem znum i 
tw ierdze, że to nie miejsce dla 
ochotników W . P„ jakim  iesi 
p. K., odznaczony K rzyżem  
W alecznych.

A Pan. Panie W . S„ jakoś 
widocznie nie w ytrzeźw ił  swe 
go um ysłu  podczas trzy tyg o d  
niowego urlopu, zm ieszał groch 
z kapusta, pozwał sie z  m oty
ka na słońce i nas w  Grodnie 
ty lko  rozśm ieszył. Z historia te i 
u Pavn lakoś nM ego, bo wspo
mina Pan ty lko  łata 1830 i 1803 
a n Itkoch 1914 —  20 zapomniał 
nan? W stv d  .,domorosły tilozo 
fie“! Redzie Pan leszcze stal 
na baczność przed tym i, komu 
Pan ubliża.

.,Przyfacie1nwF zaś. jako do 
świadczona m ężatka i matko  
dzieciom, radze iść za  głosem  
serca, ponieważ innej dtogl z^ 
wzgłrdu na unór żony nic wi 
dze. Na zakończenie zaś ź y c z r 
szczęścia  w  nnwem pożyciu  
nai*?"bszego wydostania sie z 
matni'*.

.i.m,li., i J; f .  ,:i;
Piana,Jcćórą wydaja 'W -

JlM Y D E Ł K O  D O  Z £ B Ó W
—■    1   — i

I

nadaje zębom '***'
' olśniewającą białość^

Katastrofa w Afryce
List naszego Czy te Irma-legionisty ?

O trzym aliśm y  dopiero teraz  
list od PolaKa z Legji C udzo
ziem skiej, naszego C zytelnika 
z opisem  straszn ej k a tastro fy , 
k tó ra  w y d a rzy ła  się pod T leni' 
cen w  A lgerji.

P ociąg , w iozący  batałjon
I-go regim entu  Legji Cudzo 
ziem skiej z olli-Bel-Abbes na 
zluzow anie oddziału w M arok ' 
ko, żegnany  przez gen. Rollet. 
p rzy  dźw iękach nym nu legjono 
w ego, w yjechał z Bel-Abbes o 
godz. 7.15- B atałjon  sk ładał się 
z dwóch oficerów  - dowódców, 
jednego zastępcy , trzech  ad iu 
tantów , trzech sierżantów -sze • 
fów, 20 sierżan tów , 4U kaprali 
o raz 455 żołnierzy.

W  odległości kliku kilom e
trów  od T urrenne, w m iejsco
w ości T lcm en cały  pociąg ru
nął do skalistego  w ąw ozu g łę
bokości kilkudziesięciu m e
trów . K atastro fa ta w y d arzy ła  
sfę o  godz. 14 ej min. 25. W czo 
ra j o trzym aliśm y  list od naocz 
nego św iadka, s ierżan ta-szefa , 
k tó ry  dow odził ak c ją  ra tunko
w ą. L ist ten zam ieszczam y po
niżej bez zm iany :

R ano byicm  na dw orcu ze 
sw oją kom panją — pisze Polak 
—  legjonista — i żegnaliśm y 
od jeżdżających  do M a n k k a  ba 
laljon. W  pięć godz.n  później o* 
trzym alism y alarm ująca  wieść, 
t e  pociąg, w iozący wspom nia
ny batałjon , spad ł z w yso
kiego nasypu. Mnie. sierżanta 
o raz  60 ludzi naszej kom panji 
w ysłano  na tychm iast ciężarow e 
mi au tam i jak o  ekspedycję ra 
tunkow ą.

Na m iejscu k a ta s tn f y  b v l!ś- 
m y około godz. 5-ej p d . Oczom 
naszym  ukazał się  p rz e ra ża ją 
c y  widok.

N iesam ow ity zw ał z 32 w ago 
nów u wglądał Jak olbrzym ie 
m row isko, m sza ł się i d rgał, 
ukazu jąc tw szym  oczom  z po
śród  zd ruzgo tanych  w agonów  
odłam ków  drze \  a, blachy, po
g iętych  sztab  żelaznych, bufo
rów  I strzępów  ciał ludzkich, 
rw aize, w y c iąg ające  sie z nie
m ą urośbą o ra tunek . Jak  sza - 
1 m y dopadałem  ow ych rak  i 
nóg, lecz o  zgrozo, gdym  poclą 
gnął aa  rękę lub nogę, zostaw a 
ły  ml w rękach, a nieszczęsne

krw ią. M iał zm iażdżone lewe 
ram ie i p raw ą dłoń. L ekarz na 
tyem niast am putow ał lewą rękę 
i p raw ą do łokcia, ot tak, na po 
czekaniu, bez środków  nasen
nych lub uśm ierza jących  ból- 
Nie potrafię opisać cieipień nie 
szczęśliw ego, k tó ry  m imo to 
zachow ał sie jak  bohater. W  
chwili, gdy podszedł doń gen 
Rollet, ranny  s ierżan t w stał o 
w łasnych  siłach. W y p ręży ł sie 
po wojskowem u, jak  struną i 
usiłował salu tow ać generała  
obandażow anym  kikutem  p ra
wej reki. W idząc to, generał 
podbiegł do nieszczęśliw ca, ser 
decznie ucałow ał i u łożył na zie 
mi- S ie rżan t w parę godzin póź 
niej zm arł.

22 godziny  pracow aliśm y 
jak  potępieńcy. U dało nam  się 
ura tow ać 220 osób z lckkietni 
obrażeniam i ciała i kilkuset cięż 
ko rannych , z k tórych  połowa 
zostanie na zaw sze kalekam i.

B y w yciągnąć z pod gruzów  
trupy , m usieliśm y czasem  kra 
jać  ciało  po kaw ałku, w reszcie 
po 22-godzinnych zm aganiach, 
nadzy I zbroczeni krw ią ukoń
czyliśm y ti-agiczne dzieło. R an
nych odesłano do szpitala w 
Bel-Abbes, a przed nami w dłu 
gim szeregu widniało 70 ciał na 
szych  tow arzyszów .

Do Legji zaciągnąłem  się z 
w łasnej woli i dobrze w iedzia
łem, że o śm ierć tu nietrudno. 
B yłem  na to przygo tow any , by 
um rzeć śm iercią żołnierza z ka 
rabinem  w dłoni- Lecz gdy 
wspom nę te raz  ciała p o szarp a
nych bezim iennych to w arzy 
szów , w strząsa  m ną dreszcz 
zgrozy .

W  dniu pogrzebu nieprzeli
czone tłum y za leg ły  ulice, któ- 
rem i p rzec’ąga ł żałobny kon 
dukt. Nad m ogiłą 70-ciu trag lcz  
nie zm arłych  żo łn ierzy  przem a 
w iał inspektor arm ji kylonjalnej 
gen. Rollet.

C isza zaleg ła wokoło Nagle 
od s tro n y  F rancji ukazały  się 
w eskad rach  bojowe sam oloty, 
opisały  łuk nad tłum am i, pogrą 
żonemi w żafobnem milczeniu 
obniżyły sw ój lot 1 r a  grób bez 
im iennvch siedemdziesięciu mę

r r
| Wesoły Ką

JAK SIĘ MAJĄ ZACHOWAĆ 
NARZECZENI

czonnik ;w posypały .wia-
ci?to tkw iło naJa i pod g ru z am i- ' ty. To Franc ja  ręką lotnika skła 

W  new nym  t r rn ie n a e  w y c ią fd a ła  tragicznie zm arłym  żołnie 
gn ię to  s ie rż a n ta  zbroczonego i rzom  w yrazy, żalu

U pewnego antykwarjusza zna 
lazłem książkę, wydaną przed 
kilkudziesięciu laty, pod tytułem 
„Jak się powinni zachowywać 
względem siebie narzeczeni, że- 
Dy miłość do ślubu nie zgasła".

W spółczesnego Czytelnika tej 
książki zadziwia naiwność na
szych przodKÓw. Oto kilka wy
branych ustępów:

„Jedynem miejscem, które aż 
do ślubu pieścić można jest ręka. 
Ją tylko narzeczony mocniej uś
cisnąć może i pocałować.

Dlatego narzeczona przedew- 
szystkiein o ręce dbać powinna, 
szczególnie o prawą, myć je pil- 

1 nie, unikać palenia w piecu, a |ak 
najczęściej gnieść ciasto, bo rę
ce od mąki są białe.

Kiedy już bliżej ślubu, można 
ukradkiem w czoto pocałować, 
ale nie niżej, bo zjeżdżanie na 
dół do upadku prowadzi.

Panna, żeby narzeczonego u- 
pewnić że jest skromna i niewin 
na, od czasu do czasu rumienić 
się musi.

Jeśli ze względu na swoją prze 
szłość rumienić się nie potrafi, 
natenczas nieznacznie uszczyp
nąć się powinna, żeby rumieniec 
wywołać.

Albowiem narzeczony zawsze 
pewność mieć musi, co do cnoty 
swei przyszłej małżonki.

W yznanie miłosne wvszeorane 
być musi drźacemł ustami. A gdy 
by usta drżeć nie chciały, to ka
wałek lodu wpuścić sobie za koł 
nierz należy. W tedy nietvlko u- 
sta, ale całe ciało drżeć będzie, 
co tem lepsze przy wyznaniu mi 
łosnem robi wrażenie.

Narzeczeni wobec s^ b ie  prze- 
cznl być powinni. Jeśli pannie 
coś upadnie, to podnieść. Ale nie 
zawsze.

Naorzvkład, vdy przyprawio
ny warkocz z głowy spadnie, al 
bo sztuczne zęby z ust wylec?] 
nodnosić nie należą, lecz odwró 
cić słę I udaw ać, że się coś na 
suficie ujrzało.

T ak samo jeśli narzeczonemu 
n^gi sie nocą, p w tn  krzywić się 
nie powinna, ani okna otw ierać,,

Z otchłani nędzy
i bezrobocia
REF-AKACJE, CEROWANIE.

W dowa, rmusroca utrzymać chorego 
yna, błaga o  zarobek. Przyjmą rep .- 

cje ubmu, bielizny, cerowanie pończoch 
i akarpetefc. Powierzone prace wykodti- 
)e barowo starannie. Mieszka pizy ul 
Bednarskie] 21 ® 31.

WYCHOWAWCZYNI.
Młoda panienka prosi o zajęcie wy  

„nowawccyni dzieci. Zna język nie
miecki. Maj ja W. 732.

MATKA I JEJ MALEŃSTWA
WOBEC WIDMA GŁODU.

Ojciec dwutygodniowego maleń
stwa biapa o pracę. Żona i dziecko 
głodują — nieszczęśliwym grozi .Itrti 
ta dacliu nad głową. |est z zawodu 
gońcem -  rowerzystą i posiada chlub 
m świadectwa kilkuletniej pracy, 
którą utracił na skutek likwidacji 
przedsiębiorstwa Zlitujcie się nad 
„łatką, połoinicą i nowonaroJzonem  
dziecięciem, Władysław C. 753.

PkO Si O  PRACE
Młody, zredukowany hamuowiec, po

siadający świadectwa sledm oletniej pra
cy, mający matkę na utrzymań u, gorą 
co prosi o  pracę. Henryk R. 754-

ir REDUKOWANY
ROBOTNIK FABRYCZNY.

Zredukowany iabo*nik Fabryczny, fa
chowiec w brantv *eJaz"e), gorąco pro
si o  Jakąkolwiek pracę. Roman W . 7750

KIEROWCA SAMOCHODOWY
25-leliJ korowca samochodowy, po  

siadalący chlubue iwlrndecbsp pra'-y. 
błaga o zajęde. Józef W . 7719

W uOW A EKSMITOWANA 
Z DZIEĆMI BLAGA O £ ATUNEK

O ^omoc błaga Czytelników wda- 
wa eksmitowana, gnieżdżąca się wraz 
z dziećmi w budzie podwórkowej, 
ledna z córeczek naskutek zimna — 
zapadła na słośliwe przeziębienie, ł a 
skawe ofiary dla MarJI K 745

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Fłyty gi amotonowe. 15,55 Ko 
munikat Państw Urz. Wych! riz. i 
Państw. Z w. Sport. 16,00 „v^śród ksią 
żek“. 16,15 Odczyt dla nauczycieli. 
16,30 Płyty. 16,4u „Akcja bojowa pod 
Bezdana ni [. 17,00 Koncert symfomcz 
ny. 18.00 muzyka lekka. 19,2u „v/ia- 
domości bieżące rolnicze . 19,10
• ransimaja ze Lwowa. aO.UO Koncert 
DOpuiamy. 31,35 Re^nai tniewaccy. 
22,uo Fdjeton iiteracia. 22,15 Muzyka 
taneczna.

Kupon 

B e z p ł a t n a  
p om oc  prawna

lecz naiwyże5 nowiedz’eĆ, żeby 
złych ptrfum  nie używał.

Zbytnia bowiem spostrzegaw 
czość psuje miłość I przyszłe 
szczęście rodzinrse.

W  komplementach też bardzo 
trzeba być ostrożnym.

Łysemu narzeczonemu nie nic* 
żna mówić: „Kocham twoje wło 
sy“, a dziobatej pannie: „M?sz 
cerę jak  aksam it". Przesadne bo 
wiem komolementy niesmak tyl
ko wywołują".

Napoleon Sądek
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
Gdy wreszcie M arysia w kraczała, wahając się, da 

pokoju, Helena zapytała ją nerwowo:
—  Dlaczego tak późno?
—  T o nie moja wina, panienko, zdążyłam zaled

wie na ostatni pociąg i to z trudem. O mało, a musia
łabym nocować w mieście.

—  Dlaczego tak długo trw ało?
—  Nic dziwnego, cały proces, potem narada sę

dziów przed wydaniem wyroku...
—i Jak to? W ięc już po wszystkiem ?
—  Już...
—  I cóż? I cóż? Rolicr... cłiyba... uniewinniony?
—  Tak... —  odparła ale dopiero po dłuźszem wa

haniu, jakby napaw ając sia śniicrtclnę trwogą Heleny. 
Potem  dopiero mówiła dalej:

—  Uniewinniony, ale... ludrle mówili w sądzie... 
ie  już i lak jest stracony na wieki...

—. D laczego? Nic nie rozumiem... —  pytała znów 
z przerażeniem Helena.

—  ...bo uniewinnili go tylko z braku dostatecznych 
dowodów i wszyscy ludzie mówią teraz, źe to z pew
nością jednak on zam orJow al naszego pana, tylko, że

sprytnie wszystko ukrył, aby go nie można bvło 
Skazać. Takie uniewinnienie to niewiele lepsze, niż ska 
zanie... Sam Roiicz to musiał rozumieć, bo gdy wyrok 
zapadł, rozpłakał sie strasznie, spazmował, ca?y się 
trząsł.., A przecież przedtem przez cały czas był taki 
znokoiny ł obojętny... I ilekroć go o co pytano, odpo
w iadał to samo, co podobno wciąż pow tarzał sędziemu 
śledczemu...

—  A co takiego?
<— ...że w ostatnfef chwili przyjdzie kioś, co go 

ocali... udowadniając, jak dwa razy dwa cziery, że jest 
niewinny.

—  I... n ik t., jednak... nte przvszedł?
—  A bo to panienka wierzyła choć przez chwhe 

w taki w ykręt? Chodziło przecież tylko o zamydlenie 
oczu sądowi...

—  I czy często tak... m ów ił.. o tym osobniku, któ
ry miał jakoby się zjaw ić?

—  Przedewszystkiem  to, podobno nie żaden osob 
nik tylko miała być Jakaś kobieta. Owszem, powiedział, 
ze dwa -  trzy razy i łuż. Pewno nie miał odwagi wię
cej, widząc, że mu nikt nie wierzą Bał się może dłużej 
tak  kpić z sądu w  żywe oczy... A swoją drogą jedna 
rzecz mnie w nim uderzyła...

—  Co? Co takiego d e  uderzyło? — przerwała jej 
pośpiesznie Helena.

—  ...że ten morderca...
Helena drgnęła i odruchowo tak odżegnała się rę

ką od tej nazwy, że aż stropiła tern Marysię, która za
raz się poprawiła:

—  Przepraszam  panienkę, ie  tak wyraźnie mówię, 
ale mnie się zdaje, że to jednak on, nikt inny, zabił nie
boszczyka pana dziedzica. Bo któżby, jak nie on? Ale 
jeżeli 10 panience memiłe...

—  A dlaczegóż miałoby mi być niemiłe? Znałam 
pana Rolicza tak krótko... O ddawna już się riie widy
waliśmy. Zupełnie się mm nie interesuję, jest mi cał
kowicie obojętny —  mówiła nerwowo.

M arysia uśmiechnęła się leciutko. W idać było, źe

nie wierzyła ani słowa. Ale opowiadała dalej:
—  Nie spuszczałam z niego oka caiy czas. W idzia

łam więc, źe wciąż wpijał wzrok w drzwi sali sądowej 
Jakby doprawdy spodziewał się, że wnet zjawi się ktoś 
oczekiwany. Może aż tak dobrze grał komcdję? Można- 
by pomyśleć, że rzeczywiście na kogoś czekał. A trze
ba było widzieć i słyszeć, jak głęboko wzdychał, ile
kroć drzwi się otwierały i ukazywał sie w' nich ten lub 
ów, ale nie ów oczekiwany. Były chwile, że sama go
towa byłam uwierzyć w tę bajeczkę, iż naprawdę ist
nieje jakaś kobieta, która jednem słowem mogłaby go 
ocalić, ale boi się .. Najbardziej zaś wstrząsająca była 
chwila, kiedy po odczytaniu wyroku zawołał: „Takie 
uniewinnienie io dla mnie hańba, gorsza, n iź ..“ ,..ł już 
nie uopowiedział, tylko wybuchnął straszl.wyin p ła
czem—

—  A czego mu Jeszcze było trzeba? —  zapytyw a
ła Helena jakby sama siebie.

M arysia nic nie odpowiadała. Byra Jakby zdumio
na okrucieństwem w tonie Heleny. Ńiby sama do sie
bie, ale na głos, rzekła:

—  PanienKa tak mówi, jakby go bardzo niena
widziła... — i chciała odejść.

Helena zatrzymała ją gwartownle. Zawoła*?.:
—  ZostańI Powiedz, co dalej było!
—  Czy mam powiedzieć ze wszystKiemł szcze

gółami? Zdawało mi się, że panienkę to tak nie intere
suje?

—  Jakto ma mnłe nłe Interesować? Czyż tu nłe 
chodzi o mojego ojca? Czyż jtg o  zabójca ma ujść bez
karnie?

Marys*a odparła niefrasobliwie:
—  Ukaranie zabójcy nie przywróciłoby żyda nie

boszczykowi dziedzicowi. Ale panienkę, zapewne, cie 
kawi, jak to nasz pan mecenas bronił pana Rolicza?

—  O, właśnie;..
— Bardzo pięknie przemawiał. W szyscy byli w nie

go wsłuchani, jak w księdza, co przemawia z ambony. 
To doprawdy złotousty człowiek. Ludzie mówili, że 
mogliby go tak słuchać godzinami... Ja z dumą wszyst
kim mówiłam, że to właśnie narzeczony panienki... 
Zresztą, sam napomknął nawet o tern w swej n o w !e..,

—  Co? Co Ty pleciesz? —  zawołała Helena, tracąc 
panowanie nad sobą.

Chwyciła Marysię ^a ramię, potrząsając nlem 
gwałtownie. Marysia, przerażona, umilkła. Ale rie’ena 
nalegała natarczywie:

— Mów... Mów prędzej... na Boga!...
—  Bardzo przepraszam panienkę... n!e H edzła- 

łam, że to ma być tajemnica... 1 źe panienka tak się tani 
przejmuje — wybełkotała wreszcie Marysia.

Teraz dopiero Helena zrozumlała, że o mało nie 
zdradziła się sama.

Serce jej waliło, jak młotem. Dusłła słe- Coś Jej 
dławiło gardło żelaznym uściskiem. A ta podła dziew
czyna swem milczeniem i wahaniem zadawała jej pie
kielne katusze...

Helena zapytywała się sama siebie, dlaczego Tur
kowski wspomniał o tem małżeństwie, skoro najwyraź
niej przyrzekł jej, że o tem nie piśnie ani słówka. I ja
kie to musiało wywrzeć wrażenia na Koliczu?

t Zdołała wreszcie nieco kię opanować i ,uż spo
kojnie zażądała: 

—  Opow łedr mf te  raz feszrze dokładnie.
—  Gdzież ja potrafię? Pan mecenas mówił ze dwie 

godziny i tak pięknie, źe tego nikt nie opowie, Zapa
miętałam tylko dwie rzeczy, które na wszystkich wy
warły wrażenie...

—  Co takiego? Mówże prędzej na litość BosV->!..
—  Bardzo paniemcę przepraszam, ale jestem ta7:a 

zmordowana..., oczy mi aię kleją. Może panienka po
zwoli, że jułio dokończę.

—  N!e. N.e. Muszę wiedzieć wszystko jeszcze 
dziś. Mów zaraz.

—  Tłumaczył to oczekiwanie pana Rolicza n a p a 
lenie w ostatniej chwili w len sposób", żę Roiicz nie mo
że nic mówić, aby nie skańbić pewnej kobiety. Był z 
nią na schadzce miłosnej w chwili, g jy  dokonano za
bójstwa naszego pana dziedzica. Pan Roiicz liczył na 
•o, źe jego kochanka .w ostatniej chwili jednak jeszcze 
się stawi, a wtedy jegc niewinność wyjdzie naja,\v w 
całej pełni. A ponieważ się nie zgtosiła, musi fo' więc 
być podła, n.kczemna kobieta, rzekł mecenas, i wogóle 
tak ją oporządził, źe aż miło. N ajgoisze wyrazy mówił
0 niej. W prost nawet powtórzyć przykro. Milrś.ałó jej 
wtedy, tej łajdaczce, dzwonić w uchu, i?  jtż jei elryha 
bębenki pękały...

—  1 co jeszcze mówił?
—  O tej łajdaczce? 
—- Nie —  wzdrygnęła ałę Helena, —  wogoje.k
—  Ale kietiy przeważnie jeszcze mówił ó te. nik

czemnicy. Mówił, że wyobraża tobie, jak ta podła la
dacznica teraz siedzi na pewno u siebie w domu w  ukry
ciu, nie m ajic  nawet odwagi nosa wychylić, huj. ć' się 
ludziom pokazać na oczy. Dowodził, że ta kbbiefa z 
pewnością nigdy pana Rolicza nie kochała, była zwy
kłą dziewką, wobec czego nawet p3n Roi c i  niepo- 
trzeonie osłania jej cześć, bo ona wcale nie żasldgyie 
na takie poświęcenie.™

Helena omal nie zemdlała...
M arysia widziata to doskonale, ale napawając s ię  

tem wszystkiem, mówiła najspokojniej dalej:
—  To jej dopiero dobrze powiedział, co? Jężeli »a 

historja z tajemniczą kochanką Rolicza jest praw
dziwa, to ta  baba będzie się miała zpyśzna, gdy 
jutro wszystkie gazety będą o niej pisały takie rzeczy.
1 ja  tak sobie też myślę, jeżeli po tem wszystkiem nie 
zapłacze krwawemi łzami, nie pobiegnie do sądu i nie 
powie całej prawdy, to  pan mecenas jeszcze za piało na 
nią wydziwiał Nie daj Boże człowiekowi, co będzie 
miał w życiu jeszcze kiedykolwiek do czynienia z l a 
ką.™

Helena była u kresu cierpliwości. W oczach jej 
malował się okropny lęk; były podkiążone ezarnetm 
pierścieniami obwódek, świadczących o strasz Wyem 
wyczerpaniu nerwov'em. Była wprost nie do poznania.

Zdobyła aię wszakże jeszcze na ,vy -iłek zapytania:
—  Czy pan Roiicz coś na to odpowiedział?
—  Owszem. Prezes sądu zapytał fco. czy rzeczy

wiście istnieje jakaś taka kobieta...
—  I co? I CO odpowiedział? — rvdei*ała Beleha, 

drżąc na całem ciele. Dalszy :iąg nastąpi.

I W

W sidłali irzesteoiói
Miłość i szantaż

—  M ilczeć! huknął Kędzlcr 
kki, z ry w a jąc  sic z krzesła.

— P an  sędzia wy bacz y l — 
bełkotał G rząsk ą . — ja nic 
w iem . co  m ówię, ale oan mnie 
w ysłucha . To. to  b ardzo  w ażne 
.-d la  pana. io  je s t dla rańskie* 
go  p rzyszłego  teścia... B łagani 
pana...

— Co tak iego  Jeszcze? Znów 
chcec.e szan tażo w ać?

—  Nie. panie sędzio, nie... ale 
pan sam  w e jrzy  w m oje położę 
nie... Ja m uszę się bronić, ja 
chcę żyć... ja  chcę um rzeć na 
wolności... m nie więzienie za- 
bije. Ja m am  suchoty...

—  W fęc gadajc ie , ty lko  p rę
dzej.

Ł o tr kilka ra z y  głęooko za 
czerp n ą ł pow ietrza. Do oczu 
w róciła  mu zw ykła bezczel
ność.

—  P an ie  sędzio, zróbm y han 
del. Ja  w idzę, źe pan wie. o  co 
idzie. O ile bęa« skazany, pan

M icczysław ski zostanie skom 
prom itow any i chyba tego nie 
przeżyje- Nie zdziw iłaby mnie, 
gdyby sobie po lu u  w łeb strze

—  Nie zapom inajcie s*c! — 
głos sędziego zaw ierał groźbę. 
G rząsk a  znów sie skurczył.

— Ja  nikogo nie chciałem  u- 
razić. Ale poco pan mnie m a gu 
bić i razem  ze m ną pana Mie- 
czysław sk iego? Ja  wiem. że 
gdyby mi pan te raz  chciał po
móc. toby panu było bardzo  
łatw o i p rzy słu ży łb y  się pan pa 
nu m ecenasow i.

K ędzierski siłą woli opanow ał 
trw ożne zaciekaw ienie. Nie dał 
jednak  nic poznać po sobie i o- 
dezw ał sie sucho:

— S łuchajcie, m ogę dla w as 
coś zrobić, ale w zam ian żądam  
papierów', k tórem i szan tażu je 
cie pana m ecenasa. P rzy tem , o 
ile z wolności’ soróbuiecie mu 
się przypom nieć, zapew niam

w as. źe pożałujecie tegol
T yle groźby było w tych  Je

go słow ach, że złoczyńca znów 
pobladł.

—  Dobrze, panie sędzio
—  W ięc te raz  róbcie, co 

wam każę-
P rzedew szystk iem  zadzw u 

nił po policjanta, k tóry  czekał 
w przedpokoju ł kazał mu przy 
nieść jakieś ak ty  z innego sk rzy  
J ła  gm achu. G dy posterunkow y 
znikł za drzw iam i, Kędzierski 
ujął G rząskę za ram ię \ zapro 
w adził go ty lrem i drzw iam i do 
niew 'clkiego pokoju, gdzie sę
dziowie zostaw iali sw oje palta- 
W rócił potem  do kancelarii i 
czekał na policjanta. G dy ten 
p rzyszed ł, kazał mu w p ro w r- 
dzić z poczekalni G rząrke- Po  
Tlcjant w y trzeszczy ł oczy.

— Jak to . panie sędzio, w po j 
czekalni nikogo niem a. !

—  Jak to  —  nikogo niem a? 
P rzec ież  kazałem  tam  podsąd- 
ncm u zaczekać, a co robił w  ta 
kim razie  drugi posterunkow y?

— P an ie  sędzio, ja sam  jeden 
eskortow ałem  więźnia.

K ędzierski udał gniew , kaza ł 
biec policjantow i na ulicę, szu
kać, sam  zaś  w rócił do sza tn i,

gdzie, schow any  za Szato, cze
kał na niego G rząska.

—  Chodźcie.
G rząsk a  posłusznie w y laz ł z 

kryjów ki.
S ędzia druglcm  w yjściem  w y 

prow adził go do sw ego  auta, 
W siedli razem , K ędzierski puś
cił m otor w ruch. P rzez pewien 
czas Jechali w  m ilczeniu. W re  
szcłe sędzia się odezwał:,

—  P ap iery .
— Schow ane w  m ojem  mtosz 

kanlu.
—  A rew izja?
— Jestem  spokojny. Na pew  

no nic nie znaleźli, bo Ju t ja 
w ybrałem  dobry schowek-

P o  kw adransie  byli ju t  na 
m iejscu. Kedzier>kl w szedł r a 
zem  z G rząską. T e r  nie otw ie
ra ł naw et drzw i od m ieszkania. 
O dsunął słom iankę 1 podw ażył 
kam ienną p ły tę  p rz e j  o ro g ^m . 
W  zagłębieniu leżało pudełko. 
K ędzierski podniósł Je sam  1 
sp raw dził zaw artość . Nie rnógi 
pow strzym ać ruchu zdum ienia, 
k tó ry  podchw ycił G rząską.

— W l.lzi pan sędzia, to nie 
by ł żaden  kaw ał, dokum enty , 
jak  złoto- 
. — Słuchajcie -  przerwał m

sędzia. —  te pap iery  te raz  pójdą 
do ognia, a w y m acie dobrze 
trzy m ać jęz j k. Ale w racajm y 
do au ta . Tu m oże nas ktoś za 
uw ażyć.

G dy znaleźli sie zpow rotem  
w sam ochodzie, icedzierski 
znów  się odezw ał, k ieru jąc je
dnocześnie w ozem :

—  Witr.1, że jesteście teraz 
bez jro sza . D ostaniecie pienią
dze na drogę, ale żebym  w as 
zobaczy ł Jak najprędzej po dru 
głej stronie gran icy . A kta sp ra 
w y  o  otrucie P o sto w k za  b ;d a  
czekać na w as za pierw szym  
pow rotem  do kraju .

S zan taż y s ta  rad b y ł wogóle, 
że unosi całą skórę. Nigdy n ie 
p rzypuszcza ł, że śledztw o mv 
kopie jeg o  daw ne Sprawki- 
Znikł też tego sam ego cSjja. z 
W a rsza w y  Ale nie uniknął k a 
rzącego  losu. G dy potajem na 
p rzek rad ał się p rżeź "nlenrec.ka 
gran icę, dostrzegli irc s trrż n i 
cy 1 poniew aż nie za trzy m ał .sir 
na w ezw anie, lecz zerw ał się 
do biegu, pad ła  salwa,

O świcie znaleziono jego trti 
pa przebitego kulami..

KONIEC-
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lv-ty dzień ciągnienia
Główne wygrane
2.000 zł. na nr. nr.: 0474

125905.
1.000 i ł .  na nr. nr 93907. 
500 zł. na nr. nr : 24061 G0u95

130597.
400 zł. na nr, nr.: 72340 98135 

106530 122706.
200 zł. na nr. nr.: 32470 3567G 

41500 62586 77119 81937 86458 
94413 98487 125777 126073
127627 133596 133863.

150 zł. na nr. nr.: 194 1546 
1916 5250 11254 16673 28541 
30261 36355 46688 52906 54562 
55346 58809 62003 66508 67602 
72660 74196 74438 76161 79047 
80544 80778 89056 102984
,110046 113367 113983 120378 
120709 127576 128242 134375 
146472.

Stawki
*>03 416 555 753 67 <J0 93o 54 10)34 57 
75 94 1172 408 77 51!* 624 2217 »5 535 
606 731 2772 2032 427 37 503 666 092 
4174 215 82 *54 4382 432 6t»  9173 
5099 177 231 365 73 77 442 5454 578 
644 705 62 922 622? 31 325 420 5 .0  85 
6740 57 83 807 7126 69 422 642 875 
8020 481 8710 8f.6 SO 88 v47 54 101 
28 302 75 416 513 96 9732 830 924.

10061 79 137 251 318 56 823 3o 401 
11017 234 1124 1 252 54 75 4 i0  535 626 
706 17 12225 38o 12*46 822 37 i30 l2  
98 357 574 14150 34u 48 58 15121 66 
422 75 752 1612’  39 63 71 216 500 ió 
1G5Z0 b22 3 l 709 62 875 951 17020 44 
16(7122 378 6‘tó 750 70 84' 010 18085 
18502 81 C06 44 !j8 724 64 844 y24 
190125 220 440 5^1 712 U  49 824 050

20003 48 164 67 218 650 7*0 979 
21001 64 210 347 573 626 22207 14 403 
22070 78 708 816 23153 226 6 4 37<i 86 
235c4 61 751 8^9 63 023 37 82 24038 
24276 370 m*i' 658 81 810 25110 2*1

93180 225 330 32 414 94 530 45 653 
03728 963 64 94007 204 389 665 741 
95045 215 17 25 619 827 58 003 76 
96093 151 2J4 64 574 647 755 955 
97032 103 333 611 754 807 98378 749 
38768 919 99159 09 369 489 636 919 
99957 44 81

100142 262 362 512 23 4S 656 CO 875 
10105.6 69 165 260 444 74 636 43 814 
102071 165 220 347 468 545 59 99 695 
102913 103149 63 92 253 63 90 391 572 
103658 86 921 104114 226 44 335 403 
10-1714 834 974 105270 81 384 479
10j622 26 27 77 873 100032 141 71 89 
103213 60 61 510 34 810 107021 23 
107342 73 474 507 518 66 638 82 04 
107803 103094 241 320 419 500 638 71 
103739 951 10°026 33 528 601 73 767 
103775 855 70 109965 

110248 367 403 533 947 111011 229 
11I2S4 330 81 943 68 83 112239 318 
112426 C07 77 825 46 1UI30 92 319 
113357 828 929 114171 822 115120 282 
115443 116050 97 218 355 497 634 62 
11có98 045 117050 78 100 349 579 678 
117747 87 958 70 118045 54 185 253 
118346 52 4 i0  13 39 656 712 119151 
119647 754 63 840.

120098 16 1  295 403 603 944 121155 
121454 644 70 75 122192 343 44,3 667 
122859 12331I 29 434 64U 742 91 814 
123874 979 124077 524 602 79 124791 
124309 77 12301.8 13 176 224 68 347 
125619 723 126060 272 335 53 75 404 
125492 565 879 922 127077 154 G1 315 
127326 70 495 618 74 898 922 128225 
128594 746 810 32 86 129607 42 69 
129736 834 905 59.

130038 74 77 105 36 45 78 618 35 
130543 867 131C97 170 216 3i 326 450 
131576 716 132135 334 736 952 133004 
133067 154 64 240 702 39 59 63 803 
133931 134000 19 173 249 458 664 866 
134951 165239 45 300 486 772 8a4
136003 50 206 94 414 503 60 Gil 709 
135731 804 13"144 3C6 31 523 137616 
138126 64 204 579 603 41 74 139221 
139260 315 466 510 63 6S5 772 833 
139927 35.

140185 294 369 780 903 141033 246 
141595 627 891 90u 142000 112 2i5  
142458 77 530 64 143027 441 595 684 
113763 09 144055 201 31 362 664
144750 89 Si4 145119 52 369 492 767 
146486 850 930 37 91 147028 89 94
147127 71 48o 545 807 927 39 92.

Tajemnica zwłoK w aucie
Trzej btacia dochowali wiernie przysięgi

P atro lu jący  p rzy  rogatkach 
w arszaw skich policjant z a t r z y  
mał p rz td  kilku dniami przeje?: 
dżajaee auto- Legitym ując 3-ch 
elegancko ubranych pasaże- 
rów, zauważył, iż w aucie znaj 
duje się podłużna skrzynia . Za- 
in trygow any .zapytał:  ,A co pa 
nowie w iozą?“ N ajs tarszy  z pa 
sażerów odpowiedział: ,,Zwło
ki brata**.

P rz y  tych słowach nieznajo-

G dy rodzice pom ar'i,  rnf odzień 
cy w yruszyli w świat: dwóch 
wyem igrow ało  do Londynu, je
den do Ameryki, a ostatni do 
P a les tyny .

Od czasu a o 'c z a s u  do Seroc 
ka dochodziły wieści, że mło
dym Miarom świetnie sic powo 
dzi. Jeden z emigrantów, zatnie 
szkałv  w Londynie, wkrótce 
wstąpił w związki m ałżeńska z 
dziewczyną, rouem z Sosn.nW- 
ęa. Od tej chwili upłynęło w iymv dobył z kieszeni dokument 

podpisany przez o d p o w i e d n i e  j le lat- 
władze, zezwalający na przewie- P rzed  pew nym  czasem 
zienie zwłok do Serocka. P o i  żonka o trzym ała  w adutnóść, żc
chwili auto z trumną odjechało. 
Drobne to napozór zdarzenie 
jest wynikiem niezwykle scnsa  
cyjnej liistorji.

P rzed  25 laty w Serocku, za 
mieszkiwała uboga, acz ogólnie 
szanowana rodzina Miarów. Ro 
dzice zajmowali sie drobnym 
handlem, a 4-ch synów beztros 
ko hasało po ulieacn miasta.

l \ { ■ a r s z z i i
przybył z Zoną do sklepiu swego teścia w stolicy

(m.) Mieszkańcy ul. S-to Krzy 
skiej, Nowego Świata i okol c 
mają nielada sensację, która za
pewne w ciągu dłuższego czasu 
będzie tematem rozmów i plotek 
w kawiarniach i dancingach. Na
szemu współpracownikowi uoalo 
się zebrać materjał, który dokiau 
nie przedstawia niebywałe zda
rzenie.

Przy ul. Nowy Świat 36 mieści 
się magazyn konfekcji damskiej

25242 320 co £62 84 26197 329 421 78 m ę s k ie j , k tó r e g o  w la śc .c ie le m
23552 £6 003 818 27085 189 218 27 473 1 n Jó w h t o i, p  v v i 1 1!c bvl
27485 £98 28065 169 420 618 ! !S )e P- bw .i;ł tck - f • tlc uy ‘
29116  302 m  -51 633 739 824 926 7 0 . i p o z a te m  o jc e m  n ie z w y k le  p ię k n e j

córki, 23-letniej Heleny, która ze 
względu na swą wybitną urodę 
otrzymała słynny przydomek:
„Piękna Helena".

Przed k Iku laty, Helena, ukoń 
czywszy gimnazjum w W arsza
wie, wyjechała na dalsze studja

20201 505 45 640 76 905 27 31014 
31293 403 88 705 55 876 83 914 62 
32168 215 20 59 328 69 497 62C 819 
32toń OJ 33102 202 345 405 4* 507 
32621 63 788 982 34050 95 203 66 97
3 4 * 5  513 7 '5  47 £85 35218 375 51*
356: 9 720 76 99S 36114 487 547 65 635 
36720 43 52 9! J7054 1*4 74!) 99 904 
37963 38156 527 73 98 727 63 677
39121 74 3S3 630 55 752 997

40130 60 342 642 907 11051 65 101 
4M8S 521 951 42024 200 418 87 540 
42657 741 94 814 21 80 43059 588 
43771 44523 80 645 49 93 45053 155 
45289 3"6 626 697 747 952 96 99
46103 525 704 841* 984 47005 180 203 
47310 149 690 8 /0  921 4802!) 03 
48334 439 85- 909 49167 677 821.

50112 oJ 221 479 521 659 £0 890 
51046 315 4 l 75 517 98 751 861 52013 
52387 651 63 757 53034 231 303 142 
5 3 ’60 89545 7.M 08 885 54061 l"0 421 
54554 807 65 92S* 63 5505 : £7 101 13 
55119 430 (0  544 605 15 70 715 26 50 
55829 56216 "77 629 48 744 811 44
569: !) 57172 237 450 5°6  55 97 **5 
58206 586 59205 2 2  318 418 32 600 88

I ( K Y  n a ,e iY ku^ow ić tylko 
L U J  I w najszczęśliw szej kolekturze

A . W O L A N b K A
Centr.: N -S w ia t  19. Gddz.: M e is z a lk .  129 
C h ło d n a 2 0 i- i- S w iu t i3 P ra g a W ilc ń s ik d  I I  

K o n to  K  K. O . l-ir. 71S2.

60037 43 197 JlO 457 11 510 I!) 'KI 
450713 800 08 16 980 91 61063 ISO 280 
61366 68 707 21 853 998 62273 550 72 
*26*7 43 6 jK 7  49 31* 418 2.1 576
63580 745 839 64296 4z2 lO 42 58 602 
646.5 711 815 9ol 65067 107 85 229 
64521 22 80 539 8 1  650 95 813 68 71 
65202 62 384 417 34 581 6271 43 S49 
66932 36 82 67326 83 405 5;>8 649 972 
68062 144 200 630 69056 126 4*7 508 
69694

70< '04 87 157 415 533 74 94 663 878
71209 322 490 562 94 830 72152 93 251 
72333 86 658 783 914 73085 103 40 522 
73637 89 74253 503 36 624 764 91 970 
7498? 7.5120 505 85 679 99fc 76444 18 
577 798 867 '7166 81 95 249 70 J91 
77473 616 78258 393 570 733 82 953 
79050 90 420 £08 97 655 858 91

89036 392 452 554 64 t 44 781 822 
S07T6 U  181 82 81128 73 565 ”71 
S?23~> 94 302 46 53 690 827 83031 459 
8 -,'.86 827 84189 269 693 776 8514 I 269 
V/C-!4 3r 2 6 16  806 64 903 87 85128 
86 "22 73 535 38 50 866 87016 ’0 563 
87522 71 760 829 88042 93 281 300 
SS504 65.5 7)9 6/> 840 83 94 89065 159 
.->9670 757 929 75

90-02 ?4 9.5 467 599 607 68 701
91157 425 911 9-009 116 313 601

ZE ŚWIATA
I NA NIEBIE R EG U LU JĄ  

RUCH
P rzepisy  am erykańskie zabra 

n i a ą  piloiom y/ykohyw enta a- 
krobatycznyeh  sztuk nad miar,ta 
mi, jak rów nież zbyt n skich 
p rzelotów  nad osiedlam i. W  ra 
zie spostrzeżenia ae ro p ’ann 
p rzekraczającego  ten  przepis, 
wzbija się w pow ietrze aerop an 
policyjny, b  oly, z w ym alow a
nym na kadłubie napisem : „N a
tychm iast lądow ać!" Na lądzie 
w inny płaci grzywnę 

OSŁONY PANCERNE NA 
AMERYKAŃSKICH S A M O 
CHODACH POLICYJNYCH 
O becnie sam ochody am ery

kańskiej policji posiada ą p yfę 
pancerną, k tó rą  m ożna od w nę
trza au ta , jednym ruchem  dźwig 
ni opuścić na m :ejsce s zyb/  
nrzedniej. F ły ta  ma w ycięc a, 
k tó re  służą jako strzę la ice  w ra 
zie w alki z bandytam i. 
ELEKTRYCZNOŚĆ NIAŃKĄ!

W ózek dziecinny w staw iony 
w M ilw aukee na w ystaw ie no
woczesnych m ebl', św iew ie roz 
wiązuje spraw ę kołysania lub 
w ożerra  n e.r.ow łąt przed uśpię 
niem. Poprostu , pod w ózkiem  u- 
k ry ty  je rt m otorek  elek tryczny, 
k tó ry  speln a obie te  czynnoś
ci, t. zn, plbo buja kołyskę, albo 
też wozi lą po pokoju, au tom aty 
cz-fe zm en a ąc k ieru n ek  jazdy 
po paru  m etrach. Gdy dziecko 
zaczrie  k a p r - s  ć w nocy, w y
starczy  w etknąć za tyczkę w 
kont ak t  ś c ie -n ” i... spać spokoj
nie dalsj! E lek lrgr-nośń . sama 
uśpi niesfornego dzieciaka*

do Tuluzy (Francja), gdzie wstą 
piła r.i wydział medycyny. Uro
cza studentka z miejsca podbiła 
serca swych nowych kolegów, 
którzy jednak nadaremnie starali 
się zdobyć jej względy.

„Piękna Helena" z zapałem od 
dawała się studjom, pragnąc wi
docznie i na tym polu wybić się 
na czoło. Wśród studentów, re
krutujących się ze wszystkich 
miast Europy i z po za oceanu 
uwagę zwracał egzotyczny mło
dzieniec, Hindus z Bombaju.

Był to jedyny syn maharadży 
z Indyj uchodzącego za wielkie
go bogacza. M’ody Kalini (jra- 
mathara był również kuzynem 
słynnego maharadży, Abara.

Bogaty Hindus znalazł się rów 
nież wśród rzeszy studentów, 
którzy zapłonęli afektem do „pię 
kriej Heleny". Nie narzucał się 
jednak nigdy. Spokojny, opano
wany, z dziwnym błyskiem w 
swych czarnych jak węgiel o- 
czach, rzucał od czasu du czasu 
spojrzenie na studentkę w czasie 
wykładów.

Helena, stale widząc Hindusa 
i odczuwając wprost intu.cyjnie, 
że egzotyczny kolega jest w niej 
zakochany, kilkakrotnie zwróciła 
uwagę na Kalima. Wreszcie na ja 
kimś wieczorku tanecznym nastą 
piła bliższa znajomość.

Hindus, jak zwykle spokojny, 
podczas tańca, trzymając w mu

skularnych ramionach zgrabną 
postać Heleny, spytał:

„Czy chcesz zostać moją żo
ną?" Dopiero po paru chwilach
zmieszana Helena odpowiedzią 
ła:

„Chcę, ale... dlaczego tak pręd
ko?

Nazajutrz zakochani spotkali 
się i tym razem już rzeczowo po 
czeto omawiać plany na przysz
łość. Wkrótce potem odbył się 
ślub i młoda para, owacyjnie że 
gnana przez całą uczelnię, wyje
chała w podróż poślubną włas
nym, luksusowym autem.

Zwiedzili bzwajwarję, Włochy, 
by li w Berlinie, Paryżu i Wied
li u. I oto niespodziewanie pięk
na H elena  zaproponowała mężo
wi, by pojechali do Warszawy w 
odwiedziny do jej rodziców. Hin 
dus wyraził zgodę.

Wczoraj piękna limuzyna z 
młodą parą zatrzymała się przed 
sklepem na Nowym Śwecie. Zro 
zumiale zupełnie, że ukazanie się 
egzotycznego gościa wywołało 
sensację. Ihinlus jednak nie zwra 
cał uwagi na 'gapiów, udał się 
wraz żoną do sklepu 1 tu serdecz 
nie przywita! się ze swym teś
ciem.

Opowiadają, że Hindus prag
nie, aby jego teść zlikwidowa: 
magazyn i lazem z nimi wyjechał 
do indyj Zapewne, że oioczy te 
ścia i żonę przepychem we wlas 
nym |)alacu.

rodzice umarli. Natychmiast 
w raz z mężem r rzy je ;  nala do 
Sosnowca. Okazało sie że m r  
zostałe sieroty nie mają ś r r j -  
kow do życia, a jedna z m J i  
szczególnie odczuła śmierć ro
dziców ze względu na to iż 
rmała wkrótce wyjść zamąż- 
Szwagier, człowieK bogaty, 0 - 
kazał się nadzwyczaj szczod* 
rvm : zaopatrzy ł sieroty, a na
rzeczonej dał pokaźny posag.

Niespodziewanie w k !!ka diii 
później Miara zapadł na ciężką 
chorobę. Miejscowi lekarze p* 
rzekli, żc chory musi się pod
dać poważnej operacji, k tórą  
może przeprowadzić znany cjii 
rurg w Wiedniu. Małżoiik .wie 
wyjechali do naddunajskiej sto 
!icy. Jednakże przed operaefą, 
wskutek gwałtownego ataku, 
Miara zakończył życie.

W dowa, po przeprowadzeniu 
formalności przewiozła z\vłóki 
męża do Sosnowca i tu na rniej 
scow ym  cm entarzu zwłoki zo* 
s ta ły  pochowane. . ■

W iadom ość o śmierci M iary  
dotarła  do jego braci, zamiesz 
kałych jak wiadomo w Loriof/* 
nie, Ameryce i Palestynie. Z 
n iebywałym  pośpiechem p rzy 
jechali do Sosnowca. P oczt uili 
s taran ia  u władz, duwonali eks
humacji zwłok, które nustepfiie 
przewiezione zostały do Seroc 
ka i tu pochowane z ogrom nym  
przepychem.

Jak  sic okazuje, swego czasu, 
jako młodzi chłopcy, bracia 
związali się przysięgą, że w wv 
padku śmierci jednego z nich 
nawet na obczyźnie, pozostali 
przetransportu ją  .jego, z,wł<'ki 
do rodzinnego S e ro ć k a d  no* 
chow ają przy grohie rwdzfcow. 
O przysiędze tej nigdy nie za* 
pomnieli. f in .f

D L A  S M A K O S Z Ó W  HERBATA, 
„ S T A W A N - T I  A“ 

NIEZRÓWNANA W  SMAKU 
I AROMACIE 

C e n t r a lo *  B  u ru  S p rz e d a ż y  O d a  12, 
Ulelo.1 11-39-12.

Sprzed*, detaliczna, smocza 18,

N ieb e zp iec z n y  amant
Miłości nie zdobędziesz pięścią

(S.F.) P. M arjan lu g o w s k i j  — Pocałuj! — szepnął czule 
R ad z j  mińska 43) jest zdania,! i namiętnie. — Bo tak strzelę 
że w kobiecie tylko pięścią mo 1 ^  mordę, że m okra  piama zo- 
żna wzbudzić miłość. 's tan ie !

Szedł jn ,g d a j  późnym w i e 
czorem ulicą Jagiellońską i d u 
sza jego, roztkliwioua wódką, 
zapragnęła  prawdz.wej miło
ści.

S zedł więc ł rozglądał słę tę
sknie dookoła, którąby tu nie
wiastę w zęby strzelić, żeby ją 
w sobie z miejsca rozkochać.

Doszedł do wału kolejowego, 
kiedy wzrok jego padł na idącą 
samotnię ćme nocną, Annę Kret 
kiewicz (ul. Mostowa).
P anienka na widok mocno oud 

nitego jegomościa zaczęła ucie 
kać, ale p. Marjan, uniesiony na 
skrzydłach  mdośei, pogoNi! za 
nią i v •’ rólce trzym ał ją  w ra- 

* mionach.

— P uszczaj pan — jęknęła, 
szarpiąc się, napastowany.

—  Żywej nie puszczę, póki 
sie nie przekonam, że mnie ko 
cłiasz! Całuj, DÓki po dobroci 
mowie!

P  Anna wycisnęła pocałunek 
na ustach r m iantycznego kaw a 
lera. ale to mu nie wystarczyło .

—  T eraz  w rekie całujI — 
rozkazał!

— Coś pan?! — oburzyła się 
dziewczyna. — Chłopa będę po 
rękach ca łow ać? Nicdoczeka- 
nie! P o  ja wiem. gdzieś pan te 
rękie przedłem  trzy m a ł?

— Ukochanego m ężczyzny 
s!ę b rzydzisz?  — syknął p Ma-

i f ja n ,  dusząc za gard ło  sw ą ofia

rę. — Całuj L.
— A teraz na kolana! P o  "no 

gach mnie bedzłesz całow ać!4 — 
zadysponował',  kiedy jf -.-ra wy 
konała poprzedni rozkaz: r

Z tcroryzow aha niewiasta, nie 
widząc znikąd ratunku, postano 
wiła działać. Rozumiała że ,e* 
śli sama zacznie krzycz,pć. pi
jak ją udusi. Chwyciła  się Więc 
podstępu.

Uklękła zgodnie z rozkazem 
i... ug ryz ła  z całej sił /, w kola
no napastnika.

—  R rrra tu n k u !!  — w rz /sn ą ł  
przeraźliwie n.ebezpieczny a - 
mant.

K rzyk jego ściągnął kilku 
spóźnionych przechodni.w , któ 
rzy, dowiedziav,szy sie, o co 
chodzi, odprowadzili pijaka do 
josterunku  policji.

S ied*l w areszcie.



Str. 6 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Listopad

2 2
W T O R E K

C ecylji

KRONIKA KRAKOWA
Krwawa bójka między dwoma braćmi w Krakowie

Wsch ił. g.  7*06 — Zach sł. jf. 15.39 

Przepowiednie astrologiczne.
W iele  miłych uiespodzianslc  i p rz y 

g ó d .  r c z n a n a  dziś osoDa o d e g ra  * wiel
k ą  ro lą  w twera  życiu.  S ta ra j  »ią wy
k o rz y s tać  dz is ie jsze  sposobnośc i,  gdyz 
los  twój ko rzystn ie j  sią przez nie dla 
c iebie  ułoży.

O negdaj w nocy powstała bój
ka między braćmi Stanisławem 
i Izydorem Tylko, wspólnie za
mieszkałymi przy ul. Wilga 5 w 
Krakowie. W  czasie b ra to b ó j
czej bitki poczęstował Izydor

swego bra ta  39-letniego robo t
nika Stanisław a Tylkę młotkiem 
po głowie, który odniósł ciężką 
ranę.

Po bójce zgłosił się S tani
sław z rozbitą głowę w Komi-

sarjacie policji. W ezw any lekarz 
pogotowia ra tunkow ego po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy prze
wiózł go do szpitala św. Ł aza
rza na oddział chirugiczny,

Fałszerze  ^-złotówek przed s ą d e m

Policja aresztowała: Rozenfeld 
Felę lat 20 prosty tutkę, zani. 

Kochanowskiego 21, którą przy
trzymano z kurtką futrzaną ko
loru popielatego pochodzącą 
z kradzieży przed kilku miesią
cami w Katowicach na szkodę 
Elżbiety Czerbkow ej zam. w 
Katowicach.

S tanka W incen tego  lat 18 ma
larza pokojowego zam. w Słom 
nikach pow. Miechów za k ra
dzież książeczki oszczędnościo
wej na szkodę Wojciecha Tumi- 
dajewicza u którego Stanek 
mieszkał jako sublokator. Stanek 
z książeczki P. K. O . podjął 
160 zł.

K ronenberga  A braham a lat 
20. za kradzież książek nauko
wych nieustalonej na razie wart. 
dokonana dnia 20 bm. w pocią
gu między Tarnowem a K rako
wem na szkodę Rubina Muzesa 
z«m. w Tarnowie.

K rw aw y pościg  
za  b a u d y tą

O negdajszej nocy Dąbrowa 
była terenem krw aw ego pościgu 
policyjnego za groźnym i dawno 
poszukiwanym bandytą .

O koło  godziny 22 na ulicy 
Batorego patrol policyjny sk ła 
dający się z 2 policjantów zau
ważył Czesława Giemzę, dawno 
poszukiwanego bandytę  i w ła
mywacza, k tó ry  ukrywał się 
przed okiem władz. Na wiook 
policji bandy ta  rzucił się do 
ucieczki i mimo licznych strza
łów danych przez policję, znikł 
w ciemnościach nocy.

Drogę ucieczki bandy ty  zna
czył jednak krwawy ślad, k tó ry  
dowodził o celności strzałów. 
Zaalarmowano natychmiast oko
liczne posterunki policyjne urzą
dzając na bandytę  obławę.

Po dłuższym czasie stw ierdzo
no, że Giemza ukrywa się w 
jednym z domów v Zagorzu, 
dokąd  prowadził również k r W a -  
wy ślad. Bandyta usiłował b ro 
nić się bagnetem, widząc jednak 
przew ażające siły p o d d a ł  się.

Po ujęciu Giemzy przeprow a
dzono rewizję w szeregu  spelu
nek w których ukrywał się ban
dyta i skonfiskowano wiele skra
dzionych rzeczy.

C udem  o ca lo n y  od 
n iech y b n ej śm ierc i
Na pokładzie  K aroliny kopal

ni „Ficinus 1 w Siemianowicach 
zapadł się filar i pogrzebał gór
nika Józefa Paszka. Po w ybra
niu około 20 wózków węgla na 
miejscu wypadku, wydobyto  uwa ■ 
żanego już za n ieżyjącego P asz
kę całkiem nie okaleczonego. 
W ystraszony wypadkiem Paszek 
stracił mowę i odwieziono go 
do szpitala Sp. Brackie, w S ie
mianowicach, Paszka ocal.ło to 
że tuż przy nim spadł duży blok 
węgla i pod jego pochy łą  śc ia
ną Paszek znalazł jakie takie 
schronie nie przed mniejszemi ka
wałami spadającego węgla.

Przed Trybunałem  sądu okr. 
karnym w Krakowie zasiedli na 
ławie oskarżonych Ludwik 
Rudy 1. 47 monter oraz  Jan  Bar
toszek 1. 28, monter, obaj zam. w 
w Woli Duchackiej oskarżeni o 
fałszowanie 2 zło tów ek i pusz
czenie je w obieg. O skarżony Ru
dy nie przyznaje się do  winy, 
zwala wszystko na Bartoszka. 
Bartoszek także do winy winy 
się nie przyznaje tłumacząc s ię 
tem, że Rudy podrabiał pien* ą- 
dze. Świadek Dziób kategorycz
nie zeznaje że widział jak B ar

toszek topił cynę na łyżce i miał 
małą formę, a na jego zapytanie 
co robi, Bartoszek oświadczył, że 
radjo. Policja powiadomiona przez 
konfindentów  aresztowała Rude* 
go, u k tórego  podczas rewizji 
znaleziono 18 sztuk fałszywych 
2 złotówek zaś w mieszkaniu fo
remki cynę oraz inne rzeczy 
które służyły do fabrykacji 2 
złotówek. Na polecenie proku
ratora został aresztow any Bar
toszek i w toku rozprawy wyszło 
na jaw, że Bartoszek był głównym

inicjatorem tajnej mennicy lecz 
by siebie salwować powiadomił 
wydział ś ledczy ze Rudy podra
bia 2 złotówki. T rybunał po w y 
wodach p rokuratora  i obrońców 
wydał wyrok, mocą którego 
skazał Rudego na 4 lata wię
zienia a Bartoszka na 12 mies. 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o 
dr Stuhr, wotowali dr. Śolecki 
i Restorff osk. prok. dr. Bo
ryczko. Bronił adw. dr. Ple- 
szowski i dr. Knoebel.

Robotnik usiłował zniewolić swą narzeczoną
Przed Trybunałem sądu okr. 

karnym w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa tajna o usiło
wanie zniewolenie.

Jako  oskarżony zasiadł na ła
wie oskarżonych Józef Malinow
ski, lat 21, robotnik z Borku 
Szlacheckiego. W edług  aktu o- 
skarżenia sprawa przedstawia 
się t a k : Józef Malinowski zako
chał się na zabój w niejakiej

Marji Malinowskiej. Malinowska 
nie darzyła go sympatją w ów 
czas Malinowski powiedział so
bie, że i tak  ją  musi posiąść.

Dnia 15 czerwca br. Malinow
ska pracowała w polu okopując 
ziemniaki, p rz y s tą p i  do niej Ma
linowski na palcach i znienacka 
objął w pół i powalił na ziemię 
chcąc na bezbronnej dokonać 
gwałtu, jednak dzielna Manialo-

parła się a wyrwawszy się z rąk 
uciekła. Po przeprowadzonej 
rozprawie, która by ła  tajna T ry 
bunał nie dał wiary poszkodo
wanej i uwołnił oskarżonego od 
winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
d r.  Stuhr, wotowali s. o. dr. S o 
lecki i Restorff, oskarżał prok. 
Boryczko. Bronił adw. dr. K no
ebel.

Proboszcz prawosławny strzela do tłumu
W e wsi Borochowie pow. łuc

kiego od pew nego czasu istnia
ły naprężone stosunki pomiędzy 
miejscowym proboszczem pra
wosławnym a częścią paratjan 
przeciwnym uprawianej przez 
duchow nego polityce. W dniu 
15 bm. parafjanie ci przybyli 
tłumnie pod cerkiew i zamknęli 
ją zapowiadając, iż nie dopusz* 
czą duchow nego do odprawia

nia nabożeństw. G dy duchowny 
Nieizwiestny usiłował przeciw
stawić się woli parafjan omal nie 
doszło do gwałtownego samosą
du. U saczony przez swych pa
rafjan pop dał s trzał z rewol 
weru zranił jednego z parafjan 
co jeszcze bardziej podnieciło 
tłum.

Proboszcz ledwie uszedł z 
życiem. Zaalarmowana policja

zlikwidowała zajście i przewio
zła rannego parafjanina i pobi
tego proboszcza do szpitala w 
Łucku.

Duchowny Nieizwiestny zo
stał zasuspendowany przez w o 
łyńską władzę djecezjalną, która 
przeprowadza szczegółowe do
chodzenie w sprawie tego ubo
lewania godnego zajścia.

S tan  obu rannych jest ciężki.

Kier. spółdzielni oskarżony o sprzeniewierzenie
Wczoraj przed sądem okręg, 

karnym w Krakowie zasiadł na 
lawie oskarżonych Mikołaj Ma- 
ciusik stolarz oskarżony o sprze
niewierzenie około 7.000 zł. A k t  
oskarżenia zarzuca mu, że jako 
kierownik spółdzielni Jedność  w 
Kiakow ie dopuścił się defrau
dacji czego powodem szereg 
osób zostało poszkodowanych.

O sk .  Macius..c do w i y  się nie 
przyznaje a tłumaczy się tem, 
że p ieniądze w yda ł na cele 
spółdzielni.

Kontrola jednak wykazała, że 
oskarżony dopuścił się defrau
dacji. Cały  szereg świadków 
obciąża oskarżonego, a buchal- 
terka zeznaje, że Maciusik kazał 
jej wpisywać rozchody i na te

wystawiał kwity, natomiast na 
p rzychody kwitów nie dawał. 
Sędzia dr. Pilarski skazał osk. 
Maciusika na jeden  rok c. w. z 
czego 6 ńfiesfęcy umorzył mu 
amnestią.

O skarża ł prok. dr. Slawarski 
firmę poszkodowaną zastępował 
adw. dr. Rosenzweig.

Echa procesu brzeskiego
W e środę upływa termin wnie

sienia skargi apelacyjnej w p ro 
cesie brzeskim. M otywy wyroku 
SKazującego w pierwszej instan
cji zostały już doręczone oficjal
nie w ub. środę obrońcom wszy
stkich oskarżonych przywódców 
C entrolewu. Adw okaci odbyli 
wspólną konferencję na której 
omówione zostały zasady op ra
cowania wspólnej skargi apela
cyjnej która podpisana zostanie

przez wszystkich obrońców. Skar
ga ta  zostanie wniesiona do są
du okr. p rzed środą.

Jednocześnie  i uiząd proku
ratorski opracowuje odwołanie. 
Oskarżyciel ma dopom agać się 
wyższego wymiaru kary niż za
padła w Sądzie O kr. żądać 
będzie uznania, że oskarżeni b. 
więźniowie brzescy, zawarli spi
sek w celu obalenia przem ocą

rządu. O skarżenie  szło po tej 
lin,: juś w Sądzie Okręgowym, 
jednak teza prokuratorska nie 
została uwzględniona, gdyż pier
wsza instancja uznała oskarżo
nych winnymi usiłowania usu
nięcia przemocą członków rządu.

Jak się dowiadujemy, apelację 
prokuratorską opracowuje prok. 
Grabowski, k tóry  też ma oskar
żać w Sądzie Apelacyjnym.

Wyrok śmierci w Krakowie
W  wojskowym Sądzie  O . K. 

Nr. V w Krakowie onegda j o d 
była się 3-dniowa rozprawa prze
ciw Janowi Kosiórkowi 1. 24, 
strzelcowi 42 pp.

Według aktu oskarżenia 
dnia 10 sierpnia 1931 r. Kosioch 
zbiegł ze swego macierzystego 
42 pp. w Białymstoku i od tej 
chwili grasował po wszystkich 
miasteczkach, popełniając k ra 
dzieże oraz 2 morderstwa z p re 

medytacją. Dnia 25. maja za
mordował kamieniem robotnika 
śp. W róbla  w celu rabunkowym 
zabierając mu 50 zł. poc zem 
zwłoki dla zatarcia śladów w rzu
cił do rzeki. Nie kończy na tem 
bo w niedługim czasie jadąc na 
gapę  w wozie t.zw. węglarce ze 
Stefanem H ołostą  na p rzes trze
ni C zęstochow a — Łazy — D ą
browa Górn. łomem żelaznym 
uderzył znienacka 1 lołostę, za

bijając go na miejscu.
Po popełnieniu  tej okrutnej 

zbrodni obdziera go do naga 
zabierając naw et bieliznę. W 
okresie tym popełnia szereg kra
dzieży. Za zbiegiem wojskowym 
rozesłano listy gończe i onegdaj 
s tanął przed sądem wojskowym. 
Trybunał po wywodach p roku
ra tora  i obrońcy skazał go na 
karę śmierci przez rozstrzelanie.

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO. 
Sułkowski

RErERTUAR KIN.
U ciecha: Żona nu jidną noc
Atlantic: Zdobywca serc. Tygrys
Promień: Idjota
Słońc, : Melodj serc
S w it: Birty Siad
Sitnka . B l.nd venus
Adria : Godzina z tobą
A p ollo : Kinonamaniak

ftadjo
12.10 Płyty gramof., 15.40 Komunikat 

gospodarczy, 16.15 Odczyt dla nauczy
cieli, 16.30 Płjty gramof., 16.40 O d
czyt, 17.00 PopołuduioV'y koncert sym
foniczny, 18.00 nl_2ykn lekka. 19.00 
Rozmaitości. 19.1 j Stary Kraków, 19 30 
Odczyt muzyczny, 20.uvJ Praaowy dzien
nik radjo w;,, 22.00 Feljeton lfteracki, 
22.15 Muzyka lakka.

D y i.r  nocny ap tek  
Rynek Gl- 13, Retoryka 1, LnLicz 7, 

Stradum 6 Karmelizka 9, Ryuek Pod. 9.

Niebezpieczny nieboszczyk

Burmistrz miasta Reims w j  
Francji ciągle przyjmował ro b o t
ników, którzyby z miejscowości 
słynnej z niebywałych walk usu
nęli owych 400 tysięcy niepo- 
chowanych żołn.erzy.

W  tych  dniach odkopano za
sypane sklepienie strzeleckie. 
Leżało tam 8 zabitych żołn.erzy 
niemiekich. W  rę.cu ich granaty 
ręczne do rzutu. G dy  spróbo
wano pierwszemu z brzegu nie
boszczykowi wyjąć z ręki g ra
nat, nastąpiła straszna eksplozja 
która rozerwała na strzępy ro 
bo tn ika  wyjmującego i n iebo
szczyka! Na wieść o tem wyda
rzeniu ogarnął pop łoch  wszys
tkich robo tn ików  i masowo po
częli porzucać p racę  koło  Lo- 
retto.

S zalony  pościg  za n ie 
w iernym  m ałżonk iem
Salomea Rybakowa, lat 28, 

zam. w Warszawie przed 5 laty 
poślubiła M ordkę Bursztyna lat 
25, kamas^nika, obecnie kuśnie
rza. W 2 tygodnie po ślubie, 
Bursztyn zabrał 1000 dolarów, 
s tanowiących posag żony i u- 
ciekł. Młoda m ężatka stwier
dziwszy nieobecność męża tknię
ta przeczuciem szybko podążyła 
na stację. P rzyjechała  po odejś
ciu pociągu. Rybakow a wynajęła 
auto chcąc dogonić pociąg. Na 
jednej ze stacji wsiadła do p o 
ciągu następnego. Mimo usilnych 
poszukiwań męża nie dogoniła. 
S troskana kobieta zlikwidowała 
in teres  w O poczn ie  i p rzy jecha
ła do Warszawy. Minęło kilka 
lat i o to  przed 4 tygodniami Ry
bakowa w jednej z restauracji 
ujrzała swego męża. Burszty n 
na widok żony szybko ulotnił się.

Nazajutrz Rybakowa udała 
się do biura adresowego < do 
wiedziała się że wiarołomny 
mąż zamieszkuje ze swą rodzi
ną przy ul. Wołyńskiej 7. G dy 
Rybakow a w towarzystwie ku
zyna Majera P łachty  przybyła do 
mieszkania niewiernego męża, 
żądając zwrotu pieniędzy i ro z 
wodu, Bursztyn wraz z rodziną 
rzucili się n« p izybyszów i d o t
kliwie p o t  iii. Zajście zlikwido
wała policja. Pomocy pobitym 
udzielił lekarz Pogotowia,

Kradzieże
Eis Leon handlowiec zam. Ki

lińskiego 17, zgłosił, że dnia 19 
bm. w czasie nieobecności jego 
skraJziono mu z mieszkania g a r 
derobę męską (2 ubrania nowe 
marynarkowe, 1 spodnie wizy
towe, 1 parę półbucików, 1 za- 
rzutkę popielatą) ogólnej war
tości 400 zł.

______________  R E D A K C JA  1 A D M IN IS T R A C JA  i Kraków, ul. Na G ródku 2. -  Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenum erata miesięczna zł. S.— wraz z odnoszeniem do domn.

Odpowiedziała? radaktar i wydawca i Alfred Kwialkawskl Drnkarala Ma napal, Kraków, Na Gródka S


